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Policia obsadziła Parvż
(PAT). Od piątku 

"*^ęj °®sy^nowat w Paryżu 
,ddł1af ' ^°ści rezerwowych 
jąc . a °w policji, sprowadza- 
i e?eg oddziałów również 

Zarządzenia te 
« i :  spowodowane 2-nua

Ptaę^a.ej, strony strajkiem 
Olków hotelowych, re- 

cVjnych i kawiarnia- 
Włfl2 r.uSiei — akcją partii 
ftrżft inej, organizowanej 

P™k- de la Rocąue po 
dę ,pe Ẑanin organizacji Croix

dawnych członków 
tą^j* de Feu, zmierzająca do 
stąjg ^tacyj ulicznych, zo- 

*ainicjowana w piątek 
°dpowiedź na zarządze- 

zakazujące partii 
tej odbycia wielkiego 

łyj^daenia w centrum Pa- 
"'jTą/' zw. welodroijpie żimo-

V de la Rocąue 
Ząk^briej chwili zer
p'
N £ i*isô  v  najzupełniej prze- 
w. ^  sposób jako zebranie

aby nie dopuścić do demonstracji faszystowskich

wołał
g. —j — t-^ranie,
‘I ł 116 Przez rząd, ale wy- 

z ostrym protestem, 
sslając, iż zebranie ;o

Ambasada so- 
Tl^cka zaprzecza

s° ® S asada z - s - R- R- w Pot1'Sza następujący komu- 

sce^^>asada Z. S. R. R. w Pol
aaj4gir^oOrycziuie zaprzecza 

bezpodstawnym 
'bifcgwipśeiom niekiórych 
^0 ~ rkow o mających rzeko- 

-^  zmianach w kie- 
ie-R'i\n>, . ^ e komisariatu spraw
' • S ' K » y ą  ł  s. r . L  .

S°mości. o dymisji ko-
s-pa1. zagir. p. Li iw nie­

całkowicie legalnej organiza­
cji i nazywając zakaz bezpra­
wiem, ograniczającym swobo 
dy konstytucyjne obywateli.

Jednocześnie cała prasa prą 
wicowa, komentując ów za­
kaz, przedstawia go jako wy­
nik porozumienia między rzą­
dem a komunistami, którzy 
zgodzili się glosować za usta­
wą dewaluacyjną wzamian za 
zaostrzenie akcji rządowej 
przeciwko b. uczestnikom roz­
wiązanych lig.

Pułk. de la Rocąue w afi­
szach, odwołujących zgroma­
dzenie, zwróci! się do swych 
zwolenników jednocześnie z 
rozkazem, by przygotowali 
się do kontrmanifestącji prze­
ciwko projektowanemu na 
niedzielę wielkiemu zgroma­
dzeniu komunistycznemu, na 
którym mają.przemawiać sen. j 
Cachin, sekretarz partii ko­
munistycznej Thorez i komu­
nistyczny wiceprezydent Izby 
deput. Ducłos.

Pułk. de la Rocąue oświad­
cza w swej odezwie, że jeżek 
członkowie jego drganizacji 
pozbawieni zostają praw oby­
watelskich, to mają prawo u- 
niemożliwić zgromadzenie ko 
munistyczne, które rząd w y­
raźnie faworyzuje.

Władze w związku z tym 
wytoczyły dochodzenie pro­
kuratorskie płk. de la Rocąue 
i skoncentrowały znaczne si­
ły policyjne, które mają za­
bezpieczyć spokojne odbycie 
niedzielnego zgromadzenia ko 
nr.mistycznego.

Fakt ten, wywołał w Pary­
żu pewne zdenerwowanie, po 
większone także przez strajk 
w hotelach, restauracjach i ka 
wiarniach Paryża.

Depesze z niedzieli (do po­
łudnia) nie przyniosły dal­
szych wieści. W każdym razie 
syiuacja wydaje się poważ­

na. Niewątpliwie w ciągu dni* 
należy się spodziewać dalszej 
akcji rządu.

Paryż, przeżywa, jąk wi­
dzimy dramatyczne dni.

Prem. Blum w sprawie Loiarna
i  u M a d u  m o n e r a m e ą o

GENEWA, (PAT). Premier
framieuaki Blium przyjął wc-zo 
raj przedstawicieli prasy mię 
clzyma rodowej.

Na wstępie premier francu­
ski stwierdził, że przyjeżdża­
jąc do Genewy pragmął dać 
wyraz przywiązaniu Francji 
do Ligi Narodów, której pakt 
jest podstawą polityki francu 
śkiej.

Mówiąc dalej o osobistych 
kontaktach, nawiązanych z de 
legatami różnych państw, 
Blum oświadczył, że wyniósł 
z tycli kontaktów wrażenie 
optymistyczne.

Rozmowy, przeprowadzone 
z przedstawicielami W. Bry­
tanii, Z.S.R.R., Małej 'En tenty, 
Polski, Turcji, Belgii i Szwe­
cji umodniły Bluma w prze­
świadczeniu, że węzły przy­
jaźni, łączące Francję z tymi 
państwami, są nienaruszone i 
nie uległy żadnemu wstrząso 
w i. ,
P. Blum zwiirócił na ten fakt 

szczególną uwagę ze względu 
na pewne głosy prasowe, któ­
re odmiennie przedstawiały

stan rzeozy, zwłaszcza w spra 
wie przygotowań do konferen 
cji lokarneńskiej, które, zda 
niem Bluma, nie są zahamo­
wane.
■ W niektórych państwach — 

mówił Blum — niesłusznie u- 
ja wn>ilo się zaniepokojenie z 
powodu przygotowań eto kon­
ferencji iokanneńskiiej, gdyż 
zawarcie nowego Locarna wią 
zaliśmy zawsze ogólnym ure 
gniewaniem zagadnień euro­
pejskich i zamiaru, tego nie po 
rzuciliśmy.
Przechodząc z kolei do spraw 

rozbrojeniowych, premier 
francuski podkreślił, że prezy 
dium konf erencji rozkrojeni o 
wej będzie nieba wetu zwoła­
ne oraz żc komisja trzecia 
(rozbrojeniowa) zgromadze-

1U 1-
po-

nia już pracuje.
Blum oświadczył, że 

cjatywa francuska co do 
djęcia prac r ozbrojen i o w ycb 
nie może być w chwili obec­
nej uważana za paradoksalną 
ani też za manewr, ponieważ 
trwający wyścig zbrojeń jest 
najbardziej uzasadnionym nuo 
tywem dla zawarcia konwen­
cji rozbrojeniowej.

Mówiąc następnie o ostat­
nim porozumieniu francusko- 
angielsko - amerykańskim w 
sprawach walutowych, Blum 
oświadczył, że układ ten wi­
nien przekroczyć ramy poro­
zumienia trzech mocarstw i 
stanowić punkt wyjścia dla 

OKI esu międzynarodonowego
wych
czyeh.

stosunków gospoda r-

Uewaiuacia korony czeskiej

Ostre oświadczenie Japonii
skiego M. S. Z.:TOKIO (PAT). Wobec wia 

domości o tym, że W. Bryta­
nia pilnie śledzi przebieg ro­
kowań japońsko - chińskich, 
agencja Domei podaje nastę­
pujące oświadczenie japoń-

Japonia nie życzy sobie i nie 
będzie tolerować ingerencji 
W. Brytanii lub innych 
państw do spraw japońsko- 
chińskich.

.     strzał w hotele
Niesamowite okoliczności zbrodni pięknej kobiety

genewskim „Adlon
ty

głucha cisza. Nagle,°cąa . .
rozdarł strzał. W 

,zda t: zm®j jakaś kobieta za
 ̂gwałtownie dobijać do 

,fZeiz B^bojni zajmowanego
,r̂ n niJk T f cklCvg? , s®Pieea> p von Krlhngera.

on P*ZY sobie nie- 
- H i * ? * * ?  etn/ty, któ

t||kg X zadecydować o wy- 
^ jny światowej.

L*H wołanie ko-
^  P otwor k^Picz^w zam- 

ZT? (̂ r,awi. Na pro-
ewającej uro- 
tazyjmając re-

— Czy to pani strzelała? — 
zaipytał zdziwiony.

— Tak, odparła zdenerwo­
wana — ale proszę mnie teraz 
o nic nie pytać. Błagam pana, 
ukryj mnie, bo zaraz przyjdzie 
policja.

Von Killiiniger toozy z obą 
walkę wewnętrzną. Z jednej 
strony, żal mu oddać tę uro­
czą istotę w ręce policji, z 
drugiej zaś wie, że ukrywa­
jąc ją u siebie, popełnia prze­
stępstwo

Uroda dziewczyny wywie­
ra na mim coraz więiksae wra­
żenie. Wreszcie decyduje się 
dać je j schronienie.

W. drwili, gdy powtziął to

postanowienie, rozległo się pu 
kanie do drzwi. Vcm Killinger 
wepchnął miieznajomą do ła­
zienki, sam zaś piodlszedl do 
‘.nawi i zapytał:

— Kto tatin?
— Policja! — , padła odpo­

wiedź.
Oto początek fascynującej 

powieści szpiegowskiej „A- 
gentka C. 46", która od wczo­
raj ukazuje się na łamach na­
szego pisma. O losach von Kil 
lingera i pięknej zbrodniiarki, 
przybyłej do niego nocną po­
rą, dowiedzą się Cżyteluicy- 
z dzisiejszego odcinka na str, 
4-tej.

PRAGA (PAT). -  Wydano 
komunikat oficjalny, że w po­
niedziałek zbierze się komitet 
gospodarczy rady ministrów, 
by wspólnie z Batkiem Naro­
dowym opracować projekt 
ustawy o zniżeniu zawartości 
złota w koronie.

Dalej mćwi komunikat, że 
nowa dewaluacja ma na celu 
uzupełnienie dewaluacji z ro­

ku 1934 w  granicach, które 
okazały się koniecznymi pp 
dewaluacji franka szwajcar­
skiego i guldena holenderskie 
go, co doprowadziło do rozwią 
zania bloku złotego.

Min. spraw wewnęiżrznycił 
otr/ ma pełnomocnictwa ce­
lem zapooieżenia nieusprawie 
dliwionemu wzrostowi cen.

Sensacyjny wyrok sadowy
w sprawie strajku okupacyjnego

W czerwcu r. ub. na robo­
tach publicznych we Włodaw 
ku wybuchł strajk okupacyj­
ny. 400 robotników przez kil­
ka dni i nocy okupowało uli­
ce, na których przeprowadza­
ne były roboty.

Wobec natężenia strajku, we 
zwano dla zlikwidowania jego 
oddziały policji z Warszawy. 
W  nocy udało się policji de­
monstrantów rozproszyć.

Ponieważ ustalono, że oku­
pacyjny strajk był dziełem ko

mitetu wywrotowego, prowo­
dyrów zatrzymano i stawiono 
przed sąd. Rozprawa toczyła 
się w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasia 
dło 18 głównych prowodyrów. 
Obronę wnosiło kilku adwoika 
tów z Warszawy. Sąd Okrę­
gowy we Włocławku wydał 
wyroki w stosunku do 8 wy­
wrotowców od roku do dwóch 
lat aresztu, pozostałym oskar­
żonym wykonanie kar zawie 
szono.

Największy pancernik niemiecki
WILHELMSHAVEN (PAT) 

W dniu wczorajszym w obec­
ności gen. vou Blomberga, 
adim. von Raedera i gen. von 
Fritscha został spuszczony na 
wodę największy pancernik 
floty wojeennej niemieckiej 
„Scharnhorst“ .

Pancernik ten typu „D.“

zbudowany na zasadzie anglo- 
niemieckiej umowy morskiej 
posiada wyporność 26.000 ton.

W, wygłoszonym przemó­
wieniu zaznaczył gen. von 
Blomberg, że krążownik ten 
symbolizuje odzyskanie. rów­
ności jwaw przez Rzeszę.



Sir. 2

Gospodarka finansowa Francji
wywołała niezwykle silne wrażenie w Niemczech

ttoilatwa. o clerwaltiaieji fran­
ka została przez obie izby 
francuskie, uchwalana. Nie 
odbyło się io jednak, jak wie­
my, bez trudności.

Zaznaiczy to się jeszcze raz, 
że Senat jest mniej przychylnie 
nJJfrdjiolay wobec rządu Blu-

Tłumaczenie snów
Zakochana X—IJ5 F. M. Sny Pani nła 

W yjaśniają, na czym polega owo mocne 
przeżycie. Czy naprawdę m ogłaby Pani po­
kochać swego „ ty ran a " , gdyby się tm ie. 
n il? Ten obrót sprawy byłby najlepszy 
Jeś li jest Parri tego pewna, niech go Pani 
skłoni, by do mnie napisał.

„Fete M argana 11” .  Sny Pani wróżą n ie­
określoną b liże j pomyślność. Będzie mila 
znajomość w związku z podróżą czy ko­
lej . Szatynka je s l Pani życzliwa Szczę­
śliwy dzień : środa Oto w szystko, co op i­
sane sny przepow iadają. Wszystkiego do­
brego!

P. Mary t  Miedzianej. Pogodzi aię Pani 
z narzeczonym. Syna czeka różowa przy­
szłość, będzie się uczyt. G ość Panią od­
w iedzi. Będzie kłopot pieniężny.

P. lózik I... z Kalisza. Sen pański w ró­
ży, Iż ujrzy Pan osobę na Wysokiem sta­
nowisku. Blondynka interesuje się  Panem. 
Dowie się Pan ciekawych rzeczy o znajo­
mej osobie . Będzie rozmowa o polity­
ce.

P. Ola Kasztelanka. Zmiany w  owym 
kraju należy rozumieć do jlow n ie . Spędzi 
Pani miłe chw ile  w tow arzystw ie męż­
czyzny. Radość będzie. Za komplementy 
dziękuję, a o catusach naturalnie nikomu 
nie wspomnę. Sen Wujcia wróży propozy­
c ją  pieniężną. P. „H e jn a ł"  ujrzy blondy­
na. P. Zojdę czeka smutek.

P, Jankowska — Kalizzanka 1 (Kalisz). 
Narzeczony otrzyma awans w przeciągu 
dwóch lat. Będzie Pani pracow ać; czy w 
Kaliszu — tego narazie niewiadomo, lis t  
nadejdzie. Będzie sprzeczką.

P. I. 20. Pańska .p ie rw sza  m iłość" często 
myśli o Panu. Szatynka je lt  Panu życzliw a. 
Proszę unikać g ier hazardowych, gdyż 
naogół będzie Pan przegrywa).

BALSAMICZNA

SOL

G A S E C K T E G O
( z  k o g u t k i e m )

@EPIN<
u o u w o  b ó l, p ie c z e n ie ,  
nobrzmienie nóg, zmtąkczO 
odcisk i, które po te j kąpieli 
d a jq  s ię  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c ie m .  P r z e p i s  
u ż y c ia  n a  o p a k o w a n iu .

ttna, ani halli Mbai Deputowa- 
n,vcb. Jest to aueszifą arouumia 
te i bymapnmiej aiie wymiika 
z poAyiaóntego wtiekiu ,ptamójw z 
izlby saiUżudkitej.

Dbumuiczy się to przede wszy­
stkim nieipirzyjazinytm stanowi 
iskiemi ziwiołleiOiniiLów Franku 
1 udowego, jego szerolkikh mas 
ufrobae Semaitai. Przyipomina- 
imy, że sitronńicitiwa ławicowe, 
jak so-oj aliści i komnutniiści, by- 
inajiuun iiej raie kryją siw ojej 
niechęci eto drugiej izby.

Na wiecach piułfccanych i 
zebrami aoh padają ostre sło­
wa i giroaby pod adresem star­
szych ptamów. Nie można się 
więc dziwić, że oą trochę za- 
miepoiko jeni. Przecież pairuow ie 
isisinaitorotwie tnto zwykli słu­
chać gróźb, dlatego że nieco

powolni ej pracują, .aillbo dla- 
tego, że u ie odipow ida im sze­
reg pasiunięć rządu B] uma.

Okazało się jednak, że rząd 
nie oibawia się Senatu, że nie 
przestraszył się opozycyjnych 
przemówień, nie obiecał uś­
mierzyć wystąpień swoich 
zwolenników przeciw star­
szym panom.

Premier i minister Skarbu 
’Z tiryhulay oemackiiej rozpra­
wi!1" się z (przeciwnikami i i 
wyporu iedzreli się przeciwko 
wszystkim, poprawkom, laba 
Deputowanych poszła po  li­
nii życzeń rządki i odrzuciła 
wstzyelikie poprawki senac­
kie.

Nie .znaczy to jedŁak, że 
między izbami i powstał jakiś 
zaitairg. Taki1 lois spotykał już

Afera wydawnicza
Od kilku tygodni ua terenie 

Polski występował niezwykle 
sprytny aferzysta, podający 
się za szwajcarskiego obywa­
tela Ryszarda Hiibla. Hiibel 
zwiedził kolejno Warszawę i 
wszystkie inne miasta uniwer­
syteckie, jako rzekomy przed­
stawiciel wielkiej szwajcar­
skiej firmy wydawniczej 
Arndt w Lucernie.

Hiibel zgłaszał się do wybit­
nych osobistości świata nauko 
wego prosząc o podanie da­

nych biograficznych do mię­
dzynarodowej encyklopedii, 
którą ma wydać szwajcarska 
firma. Pod tym pozorem po­
bierał on od profesorów killai- 
dziesięciozlotowe zaliczki na 
koszt egzemplarzy okazowych.

jak się okazało Hiibel jest 
międzynarodowym kryminali­
stą, a wydawnictwo naukowe 
było tylko pretekstem do wy­
łudzania pieniędzy od profe­
sorów. Za aferzystą wszczęto 
poszukiwania.

Na ulicach angielskiego mia 
sta Bristol można ujrzeć nie­
zwykle dziwaczną postać. Naj 
bogatszy człowiek w okolicy, 
mister Walter Westmacott, spa 
ceruje w stroju rycerza z 17-go 
stulecia. Jego odzież jest do­
skonale skrojona i przybrana 
zlotem. Bogaty dziwak z zasa­
dy nosi tylko odzież wzorowa­
ną na strojach jego przod­
ków.

l i la  m a i e j  « c o lt g w < y z le .» .

K ł o p o t y  p r o f e s o r  a

Żyje on tak, jak gdyby o- 
statnie dwa stulecia nie zosta­
wiły żadnego śladu na ludzko­
ści Nie czyta na przykład ga- 
7xł i rozmawia ze znajomymi 
tylko na tematy, które ob­
chodziły ludzi, żyjących w 17 
stuleciu.

(A. E.) Nauczyciel prymet- 
nej szkółki, pan Ribiromiez, 
włożył na nos okulary.

—  Moniek Blitman! — zatoo- 
tal. — Odrobiłeś lekcje?

— ■ Odrobiłem.
— No to chodź do mnie. Po- 

miedz mnie, miele jest połowa 
jednej czwartej?

Moniek psztyknął palcami.
— Dokładnie nie mogie pa­

na profesora powiedzieć, ale 
dużo to m każdym razie nie 
jest.

— Mówek, ty się nie uczysz! 
Leniuch jesteś!

—- Pan profesor mi nie do- 
tenia.

— Nie doceniam? No to cię 
zaraz wykażą, że na żadne py­
tanie mnie nie odpowiesz! Co 
kogut robi, jak on sią budzi?

•— I o  samo, co pan nauczy­
ciel.

— W całej Warszaroie nie 
ma takie głupie dziecko, jak 
ty. Powiedz mnie chociaż, 
która ? zeka w Polsce należy do 
najładniejszych?

— Zależy od gustu. Jedne­
go się ta spodoba, drugiego 
mna:

— A z czego sią składa wę­
giel? ^

— Z furmanki do piwnicy.
— Dosyć! — żachnął sią 

nauczyciel. — Już dosyć. Słu­

cha j, Moniek. Dlaczego ty sią 
nie uczysz? Może masz jakieś 
zmartwienie?

Moniek zamyślił się.
— Omszem. Moja siostra 

jest chora na odrą.
— Odrą ma?! To poco ty 

przyszlea do szkoły, łobuz je­
den? Żeby wszystkie~~clzieci 
zarazić? Prędko leć do domu 
i nie roróć tu, zanim siostra nie 
będzie zdroma!

Uradowany Moniek spako- 
mai książki i szybko opuścił 
szkolą. Wówczas siedzący na 
ostatniej ławce Salek Prync za­
trząsł sią nagle i począł roz­
głośnie kwiczeć.

— Co ci jest, Salek? — spy­
tał przerażony profesor.

—  Uś! — jęczał chłopiec. — 
Ze śmiałem sią ze śmiechu. Co 
pan profesor zrobił? Przecież 
Moiika siostra to mieszka u 
babci w Pułtusku!

Pan habinowicz zrozumiał 
swój błąd, ale było już zapóź- 
no. Bowiem po chwili wpadła 
pani Bhimanoma i nawymyśla- 
ła profesorowi brzydko za ode­
słanie je j syna do domu.

Epilogiem tego zajścia była 
sprawa sądowa.

Sąd uznał winę p. Biu.nam- 
rocj za udowodnioną i skazał 
ją na 3 dni bezwzględnego 
aroęztu.

Człowiek skrupulatny
Pęwięn ciiow ia lc , bąrdto »Ys'* in« tyc in y , 

żyt i  ołówkiem  w ręku. Zap iiyw e l skru­
pulatnie wszystkie dochody [n ięw ie le  za­
jęty pozyęyj) i skrzętnie, codziennie wpl- 
syv at do książeczki w szystkie w ydatki. 
Żyt ów człow iek skrupulotny wodtug zgó- 

1 ry ułożonego budłatu i zawsza jekoś wią- 
i la l  kontsc i  końcam, W budżecie tego 
1 systematycznego dżentelmena spostrza- 
' gł*m  dw ia pozycje , które daty mi w ie le  

do m yślenia. Co m iesiąc budżet prze­
w idyw ał wydatek 10 *1.: na ćw iartkę losu 
lo teryjne-o  i po stront* w pływ ów  wtd- 
n ilła  rubryka: w y g r a n a  n a  I o-
t e r j I . W iele razy do roku pozycja 
wygranych zapełn iała się cyfrą stąwkl lub 
jakąś w iększa od stawki kwotą. Pewne­
go razu na los mogo znajomego, nabyty 
w kolekturze A. WOIANSKA —- t-śdlB w y­
grana 40 000 złotych. Szczęś llw .tc  dostał 
no rękę lQ.gor złotych i rąk zw ykle zap i­
sał do dochodów „od  kolsktury A. We 
leńska, Nowy św iat I ł  — wygrana 10.000 
zło tych". Gdym mu w inszował pow ie­
dział Jakgdyby nigdy n ic; „d zięku ję , ale 
to przecież było przewidziano I kiedyś mu­
siałem w iększą wygraną ralnknsowąć — 
gram stale u W o liń s k ie jS z c z ę ś c ia r z !  
Pójdę w Jego ślady!

R 4 0 I 0
ROZGfrOtSMA W ARSZAW SKA

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastykę, a.50 Muzyka. 
7.25 Pjre InformaeyJ, 7.3j Muzyka. 8.00 
A"dycja dla szkół. 11-.50 „ Z  pięknych kttą- 

— pog idanka dla dtiecl starszych: 
Muzykę (płyty). 11.57 Sygnar czasu ł hej­
nał. 1?fr Koncert w wykonaniu Ufkip. 
itry wojskow. 12.40 O nlekłó-ych trudno­
ściach wychow-rwciych'': „Kłamstwo" — 
pogadanka. 15.15 Lucyić Szczepańska I 
Zespół .ł Guide. 1E,35 „Pogawędka z 
dziećmi". 16.15 „Nowa piśjwnlą — wska. 
zówkl praktyczne". 16.30 Koncert rozryw­
kowy. 17.00 „Jan Ostroróg i jego memo­
riał o nap: wie Rzeczypospc itej — od- 
czyi 1-7.15 "alszy ciąg koncertu rozryw­
kowego ( Wysiewy Rediowsll- 17.50 „Ba­
lony głębinowe" — pogadanką. 18.00 
„O  lepszo warunki iycla  młodzieży aka­
demickiej" — przemówienie Wlee-minisiij 
t1 R. I O. P. prof. Józala Llejskiego. 
18.10 Wiadomości sportowe. 11.20 Koncert 
reklamowy. 18 =0 .Kącik dla młodzieży 
w iejskiej". 19.00 Audyć.a żołnierska. I‘‘.30 
Recital ip idwaciy Matyld/ Polińskiel • Le­
w ickiej. 19.50 „1000 taktów muzyki". 20.65

$'«n e zajrzało do szkoły" — pogadan­
ka. 21.00 „Dumać z Poręby" (Wił wól l i­
teracki poświęcony Władysławowi Orka­
nowi). 21.50 Mauricu Ravel: Kwartet Smycz­
ków, F-du. 22.00 Koncert rozrywkowy. 
27 00 Muzyka taneczna. Zakończenie Budy- 

i cyj g gocL 24.00.

i dawniej niejedną poprawkę 
Senatu. W dizi ej ach parłamen 
tu francuskiego nie są to ja­
kieś rzadkości.

Rząd wyszedł więc z piairla- 
memtu obronną ręką. Odezwa 
ły  się głosy, że mimo to po­
zycja rządu jest osłabiana, co 
ujawnić się miało w tonie nie­
których przemówień.

Trutdlmo zaprzeczyć, że wie- 
(Iu aatomików "właśnie Frontu 
Ludowego było najmniej za­
chwycanych dewaluacją.

Wprawdzie uchwalone pro- 
nsowe przewidują 

ruchomą stawlkę dla płatc, a 
więc w  ten sposób rząd, na 
dziele którego stoi sacjailtoto, 
pragnie zabezpieczyć płace 
robatniicze, ale przecież każda 
dewaluacja w pierwszym rzę­
dzie uderza w klasy nieposia 
dające.

Prawica, atakująca dewalu- 
aicję, czyniła to z przyczyn 
politycznych, a nie gospodar- 
azyeh.

Międzynarodowa 
wymiana handlowa

Teraz przed wszystkimi 
państwami, które przeprowa­
dziły dewaluację staje spra­
wa uregulowania zagadnienia 
m iędzynar ołdowej wymiany
handlowej. Wskazywaliśmy 
już, że Niemcy nie przyłączą 
się do par ogumienia monetar­
nego. Wyrażone wówczas przy 
puszczenia okazały się słusz­
ne.

Dyktator gospodarczy Nie­
miec dir. ScWaihł wystąpił z 
mową, w której w niezwykle 
ostry sposób zaatakował Frań 
oję, zarzucając je j, m  przetz 
dewaluację powiększyła ist­
niejący chaos. Zaznaczył przy 
tym, że waluta niemiecka jest 
najpewniejsza i najimocnicj- 
sza.

Z przemówienia dir. Schach- 
t«a vrymikaio jaiano, że jest nie­
zadowolony, Porozumienie 
przekreśla jego plany, jego li 
nię dżiałalmościi. Zapewnienia 
zaś o walucie niemieckiej są 
oczywiiście cz-czymi prz.ech- 
walkamii. Wiadomo przecież 
powiszeiohinie, że marlca nie­
miecka jest tworem sztucz­
nym, trzymająca się jedynie 
dzięki różnym misternym prze 
pisom i zarządzeniom o cha­
rakterze polucyjoym-

Jest to waluta, która nie po­
siada żadnego podkładu zło­
ta.

Ptoa^tym istnieje w raeczy 
wistości kilka marek, dila u- 
żytku wewinętranego, zewnę. 
trzTicgo i t. p. Ustalemiie ironych 
kursów dila obrotów Wiidto- 
wych jest podyktowane dum- 
pingtom, przez obniżenie swo­
je j waluty Wyłącznie dla ce­
lów ekspertowych, pracz pre­
mio warne tegoż wywozu. Niem 
cy zniżają cemy swoich wyj 
robmc.

Oczyivitście, że uncrmwsm. 
nie najważniejszych walut 
świata, u®tabilizoavamie ich na 
niższym kursie, nje jetat na rę­
kę Niemcom, których eksport 
może z tego powodu ucier- 
pieć.

Dewaluacja mańki jest po- 
sunięciem be>z znaczeni*, gdyż 
jak to zaznaczyliśmy, dla ce­
lów eksjMjrtotyych Nieincy od 
daiwna operują inną walutą, 
a obniżenie togo kursu jad  
prawie nieanożliwłością.

Oto tajeuiinka mocno pod­
nieconej mowy min. Schach-

wódki
dobre  i pd/roM

■
H  i f e s o l g

Ł »
J e s S & n h * *

Pochmurno, deszczowo i-j£ 
nuro było na dworze. Ale J% 
cze bardziej ponuro by to 0 
szy Ignacego Gołaska, kton  ̂
8-ej wieczór miał być u 
swego serca, młodej, zamN jje 
wdówki, a z braku jesiotr 
mógł opuścić swego pokop;,.

Wyjrzał na kor.
wieszaku wisiała nowiu
s i o n k a - ,  ,  - ■

— Narzeczonego oórkifT. 
podarzy, — domyślił d? M  
sek.-— Niesympatyczny 
pewnością nie pożyczy -^ ,,, 
co, jeżeli sam sobie
Za godzinę wrócę... r  -k*»jr 
tylko Lolci... Nie zauwaw^

Zdjął jesionkę i na P8̂  
wyszedł z mieszkania-

J k— Kocham cię! — 
Gołasek, klęcząc u
Loli. — Dla ciebie poszedł 
do pieklą.

Nagle wzrokNagle wzrok jego 
zegar. Godzina w Pói d0J„tfli 
I am pewno już

W

a *

_ . pewno juz 
brak jesionki... Pewno . 
jąy. Może już zawiadom
licję

Zerw ał się z klęczek-

pila?
\tKlt— Muszę już iść! 

miast! Mani bardzo 
teres!

— Interes? —* zdżi 
wdówka. — O tej porze-- 
pewno jakaś kobieta. ‘ ^

— Ależ, co znowu! '7 tóc. 
rzył się Gołasek, pośp>e 
nakładając jesionkę. J

Nie puszczę cię!
Pani Lola chwyciła p '  

gościa za rękaw jesionk1,
— Lolciu! Ostrożnie- |̂- 

wa jesionka! Dopiero c°
pi ona! ^

— Bardzo ładna! 
zostaniesz, wyrwę ci pcj jo 
Porwę na kawałki! ł^zł^< f' 
innej kobiety! Pontrę> P Qg-

Przed oczyma Ignaceg^^ 
laska zamajaczyła f ;  . 
twarz właściciela j cs 0̂lŁTV-k.v

—- Lolciu! Na litość 
r%vij ubranie, ale jesioB*ł 
ruszaj! Puszczaj!

— Nie puszczę! r \P
— Puszczaj psiair®w’ 

kopnę. . -g V
Pani Lola mouicnta"1̂  

trzeźwiała. \(r
— Precz z mego domu’

w J5$
Ignacy Gołasek wsunął 

do przedpokoju i pa^ieS*W  
sionkę. W samą porę. 
wiem z pokoju wyszła 
gospodarzy. . . ■ ■oO'

— Narzeczony pani iuZJ^c 
szedł? — spytał Gołasek. e 
się na spokój.

— O, już dawno. v jji
— Jakto?... Przecież tu 

jego palto! . k,ć-
— To? Nie,.. To 

Zapomniałam panu P °  
dzjieć. Przysłano je rano 1
z listem. < mt.
Gołaeek osłupiał. WżiA x

„Najdroższy Iguasiu' 
brzmiał list. 
na mnie

iiat- ~  Nie
8* U- tśś lł4 v* Widziałam, jak je- 
raj mokłeś bez palta- A j e ­
sionka została mi po 
czyku mężu i wisi bezuzy ;pj 
nie w szafie. Proszę cię. Pr 7 
ją. Twoja Lola."

Napoleon Sąd



Obywatelstwo honor. N. Saiza
tfla Hotfzo IMucmelneao

■y  t  rano General- na uroczyste posiedzenie ra-
“ 'spefctor Sil Zbrojnych diy miasta N. Sącza.

Vrar Wa,r<l śmigły Rydz Po przemówienia, wygło- 
: z Wojewodą Gnoióstkim

towarzyszącymi 
przybył z Nowe­mu

^°W i?24 ^^^tukowic.
Ca i dworze w Marcinikowi- 
gj ' 5 ° witała generała Śmi- 
V ł^  ^ 2a rada gminna oraz 

majątku p. Moraw 
tory w krótkich słowach 

radości z powodu 
w swych progach 

f c l o e g o  Wodza, 
io, .^Pąie Generalny Inspek- 
hoj. ,rJn,h udał się na mogiły 

legionowych, pole 
w  W ałkach pud M arcin - 

I  ?atei, gdzie odprawione
lVi ^ In'0<lfy  żałobne. 

fr>}c I °ż&niu hołdu pamięci 
g®n- Śmigły Rydz 

Sdzie Powrócił do dworu, 
y  ̂ gościmnde podejmo- 

gZpP^ez gospodarzy, 
był Ogólnie wzruszający 

gdy Naczelnemu 
zameldował się 85- 

sfĉ  staruszek Adam Moraw- 
2 f ^^ozniik wojsk polskich 
ściei.1 » ojciec obecnego wła 

Geir  ^ jądku. 
tiał sjl.śmigły Rydz wspomi- 

?j dwukrotny pobyt w 
2 M a r ° w.'cach, gdzae bawił 
PoU. folkiem  Piłsudskim w 

pj i 1921. 
v- \| . PŁgoclz i n ny m pobycie
,HSPekhi V̂cac'h Generalny
decau- r żegnany ser
r?iej praez g-ospodarzy i 

odjechał- IivT a* ludność,
0  Sącza.

12 w sali Sokoła w 
SfcYstJ11 Sączu odbyła się uro 

akademia, na której 
Aję^^łępne wygłosił ppłk. 
? • owicz, a następnie

pultu i jego wal- 
P0 kapitau Jeleń.

ii tej, na której 
•Hu T,! gotow ali Generalne- 
9ycb Peterow i Sił Zbrój­
cie, „ ^Ptuzjastyczne przy7ję- 

Śmigły7 Rydz udał się

Po przemówieniu, 
szonym przez prezydenta mia 
sta Nowakowskiego, rada 
miejska wśród ogólnego entu­
zjazmu i niemilknących okla 
sków uchwaliła jednomyślnie 
nadać Generalnemu Inspekto­
rowi Sił Zbrojnych gen. Ed­
wardowi Śmigłemu Rydzowi 
obywatelstwo honorowe mia­
sta.

W odpowiedzi zabrał głos 
gen. Rydz śmigły, wygłasza­
jąc następujące przemówie­
nie:

„Panie prezydencie, szanow 
ni państwo,

odpowiem krótko. Pozwolę 
sobie przemówić, nawiązując 
do tej przeszłości, o której 
wspomniał pan prezydent w 
swoim przemówieniu. Dotknę 
przeszłości, aby nawiązać do 
tych chwil, które mam spędzić 
wśród was. Jeżeli chodzi o nas, 
żołnierzy polskich, to zawsze 
serca nam biją raźniej, kie­
dy wspominamy te chwile. 
Był to specjalny moment. Po­
szliśmy się bić o Polskę, nie 
rozporządzając żadnymi środ

Apel królów
JEROZOLIMA, (PAT). -
Agencja Reutera donosi, że 

czterech królów i kilku ksią­
żąt arabskich postanowiło 
zwrócić się z apelem do Lud­
ności arabskiej w Palestyn o, 
wzywając ją do zakończenia 
strajku, zaniechania czynów 
gwałtownych i umożliwienia 
komisji królewskiej rozpoczę­
cia prac. .

Na czele tej akcji stoją król 
Iraku Ibn Saud Chazi, imnn 
Jemenu Yehay oraz emir trans 
jordanii Abdullah.

Według panującej tu opinii 
akcja tego rodzaju może po­
łożyć kres przesileniu nie na­
ruszając prestige‘u prz . wćd- 
ców arabskiego powstania.

Wieczorowe Kursy

M i e d z a  t e c h n i c z n a
(dawniej Kursy Kreśleń Technicznye.i inż. Latour‘a)

•«

TRAUGUTTA 6
*ialy; Budowlany 

Maszynowy

Ostatnie dni zapisów.

Zapisy i informacje codziennie 
Miernlczo-Drogowy s ° 6 z - 5 -9  wiecŁ Ópla,y niskie- 
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

„ Runął barak w Preśnie
ty* Czubiąc pod gruzami dzieci 1 robotników

Pp\y ^ ejscowości Presna w 
L.®rki ^'v êckim w czasie roz­
dąć n^ walił się barak, grze-

gruzami trzech ro- 
bawiących

Cały

Jeden chłopiec, nazwiskiem 
Bronisław Sypta, poniósł 
śmierć, dwoje jego towarzyszy 
oraz trzech robotników ciężko 
rannych przewieziono do szpi 
tala w Żywcu.

budynek legł w gruzach
EWIEC. (PAT) — W zem.

Siła wybuchu była tak wiel­
ka, że cały budynek jednopię- 
irochy legł w gruzach. W7 kata 
trowy legł w gruzach. W kata- 
rannych.

/8ł - - -  A
*jedLUvciu (Prusy Wschodnie) 
, z mieszkań, podczas

an*a dezynfekcji, 
H i  n powodu nieosteoż- 

Pfacujących butla z ga-

Policja na tropie oszusta
powiatów Błoń- 

1 Grójeckiego grasował
tygodniami ia-

s!rego to p?da^ cY. S19 za nie 
“ Wacława Zielińskiego,
Roj* X ' Zwi^zŁu Dr(Sj- 

H  .^h u k ow  w Warszawie 
^  Urzędnika Banku Roi

Q okładania
namawiał gospoda- 

podań o u-

morzenie wydanych przez 
Bank Rolny pożyczek, pobie­
rając przy tej sposobności „O- 
płaty manipulacyjne" w wyso 
kości 15 zł. Przybyli po odpo­
wiedź do Banku, kmiotkowie 
przekonali się, że padli ofiarą 
bezczelnego oszusta. Powiado­
miona policja wszczęta energi 
czne dochodzenie i jest iuż na 
tropie przestępcy*,

kami materialnymi, rozporzą­
dzając jedynie wolą, entuzja­
zmem i ogromną wiarą w Wo­
dza. Nie mogliśmy sami wy­
stąpić, musieliśmy złączyć się 
z kimś, aby móc bić kogoś. 
Znaleźliśmy się na krańcu Pol 
ski, mając przed sobą tylko 
skrawek tej Polski, którą 
chcieliśmy odbić, bo reszta by 
ła zalana przez odwiecznego 
wroga. Kiedyśmy przyszli tu, 
do Nowego Sącza, w szary 
dzień jesienny, wy — miesz­
kańcy tego miasta — zastąpi­
liście nam całą Polskę, dali­
ście nam siłę wytrwania do 
ciężkiej bitwy, którą stoczy­
liśmy w dzień wigilijny.

Jeżeli się ma to w pamięci, 
to nie ulega wątpliwości, że w 
tej chwili musimy być wzru­
szeni, skoro porównując prze­
szłość z teraźniejszością, 
stwierdzamy, że i teraz przy 
nas, noszących mundur żoł­
nierzy polskich, są wasze ser­
ca. Dobrze, że Tak jest w tej 
chwili, kiedy naród cały łączy 
się z armią, stawiając sobie 
wielkie cele, aby do nich1 • r r«idojsc .

Następnie gen. Śmigły-Rydz 
wpisał się do księgi pamiątko­
wej miasta N. Sącza.

Po śniadaniu w magistracie 
Generalny Inspektor Armii 
wraz z otoczeniem odjechał 
do Rożnowa celem zwiedzenia 
budowy zapory wodnej. Po 
powrocie no Nowego Sącza o 
godz, 17 generał Śmigły-Rydz 
wziął udział w obieazie żoł­
nierskim, a następnie o godz. 
19 udał się na zamek królew­
ski w Nowym Sączu, gdzie od 
był się apel poległych i zło­
żenie do . urn ziemi z pobojo­
wisk pułku. Ziemia ta złożona 
zostanie na kopcu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego na Sowiń- 
cu.

Na zakończenie uroczysto­
ści delegacje poszczególnych 
organizacyj społecznych zło­
żyły wieńce pod tablicą pa­
miątkową, poświęconą pole­
głym oficerom, podoficerom i 
szeregowym.

Późnym wieczorem General 
ny Inspektor Armii wraz z to­
warzyszącymi mu osobami 
opuścił Nowy Sącz.

a grający w kolekturze A. Wolańska zdobyli fortuny, wygry­
wając w 36 Loterii następujące sumy:

na Nr. 18933 — Zł. 100.000 na Nr. 105695 -  Zł. 50.000
na Nr. 114926 — 25.000 na Nr. 85654 — 25.000
na Nr. 43226 — 10.000 na Nr. 5814 — 10.000
na Nr. 94502 — 10.000 na Ni. 74020 — 10.000
na Nr. 74092 — 5.000 na Nr. 5214 — 5.000
na Nr. 78944 — 5.000 na Nr. 75947 — 5.000
na Nr. 106908 — 5.000 na Nr. 106315 — 5.000
na Nr. 129134 — 5.000 na Nr. 117688 — 5.000
na Nr. 172994 — 5.000 na Nr. 158669 — 5.000
13 wygranych po z!. 2.509. 32 wygrane po zi. 2.000,

56 wygranych po 1.000 zł. oraz wiele innych.

A . W O L A Ń S K A
Centrala: Warszawa, Nowy Świat Nr. 19.

Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie.
Losy do I klasy 5? Lot. Państw. już są do nabycia. Ciągnienie 
22 października r. b. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy od­

wrotnie. Konto P. K. O. 7192.
Cena losu — zł. 40, !U — zł. 10.

Z /o z c f saitforz<|r<loivcóiv
W sobotę odbyła się w W ar­

szawie uroczystość poświęce­
nia domu związkowego Zwiąż 
ku Zaw. Pracowników Samo­
rządu Terytorialnego R. P. Na 
uroczystość tę przybyło około 
500 delegatów z całego kraju.

O godz. 10 odbyła się uro­
cz ysia rusza w kościele św. 
Barbary, po czym wszyscy u- 
dali się do Grobu Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złożono wie­
niec.

O godz. 2 po poł. dokonano 
poświęcenia Domu Związkowe 
go. Uroczystość tę zaszczycili 
swoj% obecnością P. Prezydent 
Rzplitej, premier i minister 
Spraw Wewnętrznych gen. dr. 
Sławoj-Składkowski oraz inni 
.przedstawiciele Rządni, insrtytu 
cyj państwowych, samorządo­
wych oraz organizacyj praco­
wniczych.

Piękny gmach Związku mie 
ści się w Al. Jerozolimskich 
Nr. 85 i stanowić będzie ozdo­
bę Warszawy.

Dzieło to jest aktem zbioro 
wym, co dumnie podkreślali w 
swych przemówienicah przed­
stawiciele Związku Pracow.

Samorządowych. Od r. 1929 
przystąpiono do budowy włas 
nego gmachu.

Na fundusz składały się o- 
fiary złożone przez członków; 
związku. Opodatkowali się o- 
ni w wysokości 1 proc. od swą 
jego dochodu. Budowę prowa­
dzono na wpół systemem gos­
podarskim. 1 dzięki temu moż 
na było kosztem zaledwie pół 
tora miliona złotych wznieść 
tak wspaniały gmach.

Związek zadłużył się na su­
mę niespełna pół miliona zł. w 
Banku Gospodarstwa Krajo­
wego i Ubezpieczałni,- używa­
jąc tę pożyczkę na zakup i 
przygotowanie parceli.

W domu związkowym mie­
ścić się będą nie tylko biura 
związku, ale i hotel dla przy­
jeżdżających do stolicy człon­
ków, bursa dla przybywają­
cych na kutrea dokształcające* 
pomieszczenia dla dzieci człon

W ten sposób dom związko­
wy spełniać będzie również do 
niosłą rolę w przygotowaniu 
nowych fachowych kadr pra­
cowników samorządowych, 
ków związku,

spaniałe popisy lotnicze
okazji otwarcia komunikacji powietrznej z Atenami

Otwarcie nowej linii lotni­
czej władze Polskich Linii Lot 
niczych „Lot" wyzyskały dla 
urządzenia małego, ale pięk­
nego święta lotniczego.

Licznie zgromadzona mło­
dzież szalała z radości i zape­
wne dzień sobotni pozostanie 
na długo w pamięci, jako jeden 
z najmilszych. Młodzi entuzja 
ści lotnictwa mogli się wczo­
raj zaznajomić odrazu z wie­
loma „cudami".

Po wystartowaniu potężne­
go „Douglasa" do pierwszej 
podróży ateńśkiej, wystartował 
komunikacyjny „Fokker", wfo 
ząc trzech instruktorów spado 
chronowych L. O. P. P- 

Aparat okrążył lotnisko i na 
wysokości 700 mtr. wyskoczył 
pierwszy spadochroniarz. 
Przez chwilę widać tylko drob 
ny punkt, później wykwia 
przed nami wielki biały para­
sol, u którego uwieszony jest 
jakiś człowiek.

Na dworcu lotniczym spoty 
kamy skoczków. Są uśmiech­
nięci i zadowoleni. Rozpytu­
jemy się o szczegóły. Rzucamy 
pytanie:

—> Czy nie baliście sie pa­

nowie?
— Nie. Z chwilą kiedy zna­

leźliśmy się już w samolocie, 
kiedy każdy z nas wiedział, że 
będzie skakał, nie zaznaliśmy 
ani przez chwilę uczucia stra­
chu. Można się bać może przed 
lotem, ale później na pewno 
nie.

— Jak wygląda techniczna 
strona skoku?

— Drzwi samolotu były wy 
jęte, aby ułatwić skołc. Na da­
ny znak stawaliśmy przy 
drzwiczkach, trzymając się le 
wą ręką klamki, a prawą u- 
chwytu.

Oczywiście nie wolno na­
tychmiast otworzyć spadochro 
nu, by uniknąć zaczepienia o 
samolot. Liczymy powoli do 
trzech; ambicją każdego z nas 
jest, by liczyć jak najwolniej, 
to znaczy, by otworzyć jak 
najpóźniej spadochron. I do­
piero po tym otwieramy spa­
dochron.

Lot z otwartym spadochro­
nem jest bardzo przyjemny. 
Widzi się wszystko.

Z twarzy skoczków widać, 
że skoki sprawiają im przyje­
mność. Dowiadujemy się, że

zaraz wylatują zresztą do Ka­
towic, gdzie z okazji Tygodnia 
L. O. P.„ P„ będą się popisywać. 
skokami.

Następną atrakcją są popi­
sy akrobatyczne wojskowej 
trójki myśliwskiej. Wreszcia 
wielka niespodzianka, przy­
gotowana przez P. L. ł*  
„ln t“ : bezpłatny lot okrężny 
nad Warszawą.

Każdy kto otrzymał chorą­
giewkę L. O. P. P. z numerem 
zakończonym na 10 ma prawo 
podejść do samolotu dla odby­
cia podróży powietrznej. Nie 
trzeba dodawać, że niemal dla 
wszystkich była to pierwsea 
podróż.

W samolocie z młodzieżą 
panował niezwykły nastrój, 
rozgorączkowane twarze z za­
partym tchem obserwowały 
ewolucje samolotu,

Oderwanie się od ziemi po­
zostanie chwilą niezapomnia­
ną. Pisków i krzyków było co 
niemiara. Rezultat pierwszej 
podróży powietrznej byl nad­
zwyczajny.

Po zakończeniu lotów mło­
dzieżowych odbyły się jeszcze 
pokazy szybowców.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
— Policja...? — pyta tym samym głosem, jak­

by nie dosłyszał.
— Otworzyć — odparł zniecierpliwiony głos zza 

drzwi. _
Porucznik von Kiilinger przekręcił klucz w  zam­

ku. Do pokoju weszło dwóch policjantów w towa­
rzystwie portiera. Porucznik zrobił zdziwiona minę.

— Niech pan nam wybaczy! — rzekł jeden z pęj 
jicjantów, rozglądając się przy tym po pokoju. — 
Czy nikogo u pana nie ma?

— Nie, moi panowie, nie rozumi< m waszego py­
tania — rzekł, spoglądając na nich z udanym zdu­
mieniem. — Czy ktoś ma u mnie przebywać?

— Czy słyszał pan strza1?
— Nie, spałem już od godziny.*.
— Czy nikt nie pukał do pańskich drzwi?
— Możliwe, że stukano, lecz ńic me słyszałem. 

Co się siato?
— W sąsiednim pokoju jakaś kobieta strzeliła 

do mężczyzny, — odpow iada policjant — a po od­
daniu strzału znikła w zagadkowy sposób. Portier 
oświadcza, że najpraw dopodobniej ukryła się 
gdzieś w hotelu. Jesteśmy więc zmuszeni szukać 
przestępczyni we wszystkich pokojach hotelu.

Porucznik von Killingei z wielkim wysiłkiem 
opanowuje zdenerwowanie i stara sdę zachować 
spokój. Uśmiecha się i mówi:

— Proszę, szukajcie— Rozumiem, że musicie 
wy konać swój obowiązek.

Policjanci zaczynają rozglądać się po pokoju

99SaUi m. na wspa- 
f f ! n # ( | ,  s z l a c A e l n f i  

c z l o i f / i e l c f . . . 44
Porucznik von Kiilinger był przyzwyczajony do 

przeżywania takich szarpiących nerwy chwil. 
L doświadczenia wiedział, że w podobnym wypad­
ku należy przede wszystkim nałożyć na twarz od­
powiednią maskę: spokojny uśmiech, obojętną mi­
nę dla tego wszystkiego, co się wokół dzieje.

Doświadczenie nauczyło go, że największym 
zdrajcą jest twarz. Dlatego przybrał uprzejmy, pe­
łen ciekawości uśmiech i wdał się z przybyłymi 
w rozmowę na temat łego, co się stało w sąsiednim 
pokoju.

Policjanci powierzchownie przeszukali oba po­
koje apartamentu porucznika. Nie otworzyli nawet 
szaf, ani nie zajrzeli pod łóżko. Spokojna, uśmiech­
nięta twarz pana w jedwabnym szlafroku, jego pe­
wność siebie, Jego ciekawe wypytywanie o prze­
bieg wypadków—to wiszystko przekonało ich, że 
wytworny gość hotelowy nie ma o niczym pojęcia 
i że nie ukrył u siebie przestępczyni.

Yon Kimtigeu przez cały czas starał się odciąg­
nąć ich uwagę od łazienki. A gdy jeden z policjan­
tów zupełnie mechanicznie zbliżył się do drzwi ła­
zienki, porucznik postanowił zastosować swą starą 
metodę i postawić wszystko na jedną kartę.

— Czy mam otworzyć łazienkę ? — już zamie­
rzał nacisnąć klamkę, a jednocześnie pomyślał, że 
uroczą dziewczynę musi w tej chwili ogarnąć prze­
ogromny strach.

— O nie, to niepotrzebne — oświadczyli poli­
cjanci.

Von Killingei świadomie stara! się ich dłużej za­
trzymać u siebie. Takie postępowanie na pewno 
rozproszy wszelkie podejrzenia. Umyślnie 
wracał ciągle do zagadkowego wypadku, którego 
terenem był sąsiedni pokój i nie przestawał głośno 
wyrażać swego zdziwienia.

—- Tak? — nagle stał się rozmowny. — Młoda 
dziewczyna strzeliła do tego mężczyzny? Czy jesz­
cze n'e odzyskał przytomności? Gdzie, mówicie, 
utkwiła kula? W ramieniu? Lekko ranny? A mimo 
to stracił przytomność? TaH, to sję zdarza— ze stra­
chu... Kim jest ta parka, nie wiecie? Dopiero dziś

Srzyjeehali: Ach tak? Hm— naprawdę tajemnicza 
ktoria...

Pójdziemy na dalsze poszukiwania — 
oświadczyli policjanci, a zwracając się do portiera 
zapytali: — A może, mimo wszystko, przestępczy­
ni wybiegła na ulicę. Może pan tego nie zauw ażył?

— (  o też panowie mówicie!—odparł portier.— 
Jituk tylko usłyszałem wystrzał, wbiegłem na górę.

Nikogo nie spotkałem na schodach. Usłyszałê JJ| 
m  pukanie do drzw i i zaiaz te drzwi się otwc 

— Bardzo pana przepraszamy, że przerwą z 
sen — rzekli policjanci, grzecznie się skłonili i v 
z portierem opuścili pokój. .»

Von Kiilinger zamknął za nimi drzwi, przekręt 
klucz w zamku i na chwilę przystanął. Pilni- 8 
słuchiwał. Na korytarzu panowało niezwykb Q 
wienie. Biegane tam i z powrotem. W pewnej en _ 
ktoś powiedział: „Przestępczyni chybiła...  ̂
ty Iko zadrasnęła... Ranny wrócił już do P & P . l 
ności— Odmawia złożenia jakichkolwiek

me

Prawdopodobnie sam się poczuwa do 
u M li

Przez 
prz

,ił '
pomyślał von Kiilinger.

jakieś pięć minut stał przy drzwiach i P*( 
, Juchiwał się temu, co działo się na 

tarzu. Powoli tam kie uspokajało. Słyszał juz

Jiojedyńcze krok.i, Nagle jakiś basowy głos *a ^ 
ał: „SzukajcuT jej w piwnicach , może ta®* 

ukryła..." v
Yon Kiilinger uśmiechnął się zadowolony- 

ło'mu się! Przeżył kilka ciężkich, szarpiących.^ 
wy chwil, jednakże opłacało się! \V jego P ẑjg. 
znajduje się piękna dziewczyna, wspaniale ® . 
rżenie, która tej nocy przyniesie mu szczęście--* ^  

A co będzie jutro? Jak ją  stąd wyproWa^tjj.' 
lego nikt nie zauważył? Ma już naw et 1 ilka P 
tów, lecz w jakim celu ma teraz o tym ®Y H  
Jutro przecież może łamać sobie nadętym 
Teraz powinien zobaczyć, co ona robi, jak 
Musiała przeżyć straszne chwile, gdy uświąPjFB 
sobie, że policja znajduje się w jego ap.arta| ’ł'v ' , 

Otulił się w swój szlafrok i zbliżył się do 
łazienki, Przede wszystkim zapukał. 
znajduje się tam kobieta. Nie wypada w«JsC 
obcesowo. Nie powinna o  nim źle pomyśleć- ^  

Na jego pukanie z wewnątrz nikt nie od p ^ J  
dział. 2apukał po raz drugi. I znów nie 
odpowiedzi. Ogarnął go niepokój. Co to > } 
Dziewczynie musiało stać się coś złego. 
rozpaczy popełniła samobójstwo? J

Gwałtownie pociągnął za klamkę i 0*vra le' 
drzwi. Stanął na progu jak wryty. Dziowczy®
żała wyciągnięta na podłodze twarzą do katn1® :^
p O S t ld z k l*  fYta-nić* mtału Iriil*/ / w T in ip iP  ^Dłonie miała kurczowo zwinięte 
ści. Nie poruszała się, leżała sztywna, jakby 
nęła ducha... ,f-

Rzucił się do niej i obrócił ją twarzą do 1 u  
Oczy miała na wpóf otwarte, twarz bladą, 8 ijjjjji 
zwarto. Porucznik zaczął nadsłuchiwać. Po „dt 
odetchnął z ulgą. Oddychała. Straciła tylko PjŁt 
tomność. Prawdopodobnie zemdlała wskutek 
wielkiego strachu. Co za katusze przeżyj 
młoda i urocza dziewczyna! .!»»

Wyjął z szafy butelkę koniaku w lał jej. 
kropel do ust, a następnie zaczął nacierać jej ?*ję< 
me. Po kilku chwilach z piersi wyrwało się jeł 
bokie westchnienie. Otworzyła oczy, swe C 
oczy!

,Dalszy ciąg j u^ \

IÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod patom słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Tajennke haremów w Afryce
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Niektóre z nich nie mogą 
znieść tego pieskiego życia i 
popełniają samobójstwo. Pew­
nego razu, gdy byliśmy na ma­
newrach za miastem, znaleźliś- 

zwToki dwóch Arabek. Le- 
ły już tara chyba od dawna, 

bo na wpół były pożarte przez 
szczury. Natychmiast zawia­
domiliśmy o tym policję. Po 
kilku godzinach nadjechał wóz
i zabrał zwłoki. Władze nie
przeprowadziły w te j sprawie
żadnego śledztwa. Nikt nie
myślał zaprzątać sobie 'głowy
Arabkami. Dla w ladz było
rzeczą zupełnie obojętną, czy
popełniły samobójstw o, czy też 
zostały zabite. Inaczej zupeł­
nie przedstawiałaby się spia- 
wa, gdyby znaleziono zwłoki
Europejek, wówczas wszczęło­
by rwetes, ale o Ar^bki nie 
warto kłopotać się.

Innym znów razem na na­
szych oczach pewna Arabka 
oblalt się benzyną i podoaliła 
się. Zanim zdołaliśmy zorien­
tować się w sytuacji, buchnął 
wysoki slup dymu. Z trudem 
zdusiliśmy ogień. Nieszczę­
śliwą kofcktajjyla mocno po­

parzona. Wkrótce przyjechał 
wóz miejski i wijącą się w bó­
lach kobietę umieszczono na 
twardych deskach. Po chwili 
wóz ruszył wolno z miejsca, nd 
wożąc desperatke do szpitala. 
Aż splunąłem z obrzydzenia.

— Jak tu się traktuje kobie­
ty' pomyślałem. — Przecież 
u nas lepszy wóz przyjeżdża 
po zdechłego konia lub psa, niż
tu po człowieka!

Wśród niezliczonej rzeszy że 
braczek, znajdują się również 
młode dziewczynki, które zwa 
biło do miasta wygodniejsze 
życie, a którym nie wolno pra­
cować wskutek zbyt młodego 
wieku. Te mają większe za­
robki, ponieważ żyją z nie­
rządu.

Nieraz można utrzeć na ro­
gu ulicy dziesięcioletnią dziew 
czynkę proszącą o jałmużnę.

Muszę zaznaczyć, że dziesię­
cioletnia Arabka jest już doj­
rzałą kobietą i przypomina na 
sze osiemnastoletnie panny. W 
każdym razie uprawianie nie­
rządu za młodu, rujnuje jej 
zdrowie. Przy dwudzieśtupię- 
ciu łatach jest już starą babką.

Z początku oglądałem się za 
tymi dziewczynkami zdumio­
ny. Nie mogło mi się w głowie 
pomieścić, że taka dziewczyn­
ka, która u nas bawi się jesz­
cze lalkami, tu już zna życie 
z gruntu to z najgorszej stro­
ny. Niejedną starałem się wy­
badać. Był to daremny trud. 
Żadna z nich nie znała francu­
skiego.

Pewnego wieczora spotkałem 
jakąś w\ jątkowo inteligentną 
dziewczynkę, z którą zacząłem 
się porozumiewać na migi i do­
skonale nam to poszło.

— Dlaczego żyjesz w ten 
sposób? — zapytałem.

— Bronię się przed śmiercią 
głodowa Nie mam ojca, ani 
matki. Do pracy mnie nie 
przyjmują, jestem za młoda.

ięc żyję z nierządu — od­
parła na migi, wtrącając od 
czasu do czasu słowa arabskie.

— Czy to nic szkodzi twemu 
[-zdrowiu ?

— Owszem. Lecz cóż można 
zrobić? Z początku było o wie­
le gorzej. Ale teraz lepiej się 
czuję. Przyzwyczaiłam się 
chyba.

— Kto był twym pierwszym 
kochankiem ?

— Ojciec, a później brat.
Nie mogłem już dłużej słu­

chać. Wręczyłem jej pięć fran­
ków i szybko się oddaliłem. 
Byłem zły na siebie i na cały 
świat za panujące porządki!

Pomyślałem o naszych ko- 
biotach, które całuie -sie po

MILION i MILION ,
oto dwie głów ne wygrane, które padły na szczp 11 

losy nabyte w kolekturze

„ A U O T "  J . HORODYSKA i S-K*
Warszawa, Senatorska 37

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną p 
P. K. O. 1029?

rączkach i którym leży 6ię u 
stóp. Arab nie leży u stóp 
swych kobiet, ale je w nie bije, 
że aż krew tryska. I nikt mu 
tego nie zabrania. Jest panem1 
i władcą swych kobiet. Może 
z nimi robić, co mu się żywnie 
podoba.

— Ciekawym, co by Arabo­
wie robili bez kobiet? — nie­
raz myślałem. — Tak lubią je 
pieścić, a przy tym znęcają się 
nad nimi!

Nie mogło xui się w głowie 
pomieścić to wręcz kontrasto­
we traktowanie jednej i tej sa­
mej kobiety. Raz wdałem się 
na ten temat w rozmowę z jed- 
n\ n Arabem.

— Słuchaj Sidik Achmet ? — 
mówię — łazisz stale do ko­
biet, ty żebraku miłości, a za­
razem nienawidzisz je? Jak 
się da połączyć jedno z tfru- 
gini?

Arab spojrzał na mnie zdu­
miony. Przez chwilę milczał 
i w końcu rzekł:

— My, Arabowie żylibyśmy 
o wiele dłużej, gdyby nie na­
sze kobiety.

— Więc, po jakiego 
garniecie się do nich ? . . -tir’

— Bo nam serce bije i c. ^i' 
nas do nich. Kobiety
;nes. Gdybyśmy ich 0* ^  
Izieli, na pewno był0*5? 

ezej. ,
Nawymyślałem mu no 

ców i tłumaczyłem, Ja 
sprawa wygląda u nas.

Serdecznie 
a gdy minął atak 81111 ^ # 8  1 
winął z politowaniem i  
rzekł:

O j, głupi, g ł 
z

J ,  g iu i j ju ,  g i l l j p
dzie! Żeby z kobietą 
takie ceregiele! Jest <ya&Jelfi< 
cięż diabelskim stwor^1 
które musi pokutować jj#- 
grzechy już na ziemi i - ­
tego powinna ciężko V 
wać, za siebie i za n88'  ̂ j* 
było za Allacha, i talk JTj*
”  sm o ffA tir  1 J f t knaszych czasów, 
w przyszłości

Zniecierpliwiony tą tvj 7ł 1
wą, machnąłem tyłb° 
odszedłem. Obawiał®®
wiem, że Arab ®wy® £ > -  
niem doprowadzi mm® 
kiej pasji, że sięgnę 28 
tot i  położę go  trup®®94
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W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życ ia  gangsterów  chicagow skich

Misa Nora, tajemniczy wódz bandy ga lgsterów, jest po- 
S A I  r ' m  micszkańców Chicago. Dzia.a w porozumieniu 
klei '-apone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy* 

eJ urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. . No* 
Posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania, 
oędąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 

■  lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangstera w, 
*tó r  ŵ a zdobVć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 

Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
Por W swe® pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 

ê*£arza< którego oczarowała i uczyniła powotnem 
‘ Mziem w swem lęku. 

eki plany miss Nory pokrzyżował geijalnv detektyw 
^~9?S°wski. Fred. Fred na czele policji zdołaf dostać się 

kryjówki miss Nory i po zadekuj walce aresztował ją. 
I Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom nda- 
» t P rzekupić naczelnika wiezienia w Sinę-Sing, który 
‘«#Cmł w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
“ •Wił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
'~'ro: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów-

ńl®an!?sterów, stwierdził, że misi? Nora nie zginęła na krże- 
OOto ycznera 0 czem powiadomił władze sądowe i od- 
d ”Va z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
j/“ ,ł>angsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 

j j "  ania za gangsterami.
Ćrn  ̂ zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
&  Prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 

■nora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
dal’• zdob>’ł Jei P^ne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 

Ję w ręce policji. Freo wtajemniczył w Bwój plan sę- 
i( •su Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 

N przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 

i»i ig licy , która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
ł schwytaaie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
aie po upływie'kilku tygodni wykorzystał Graba od- 

&«Tlcdoią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka uasen- 
t|J0 ‘ zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 

-Piącą gangsterkę do więzienia. 
o aresztowaniu miss Nory zebrali się „profesorowie" 

i^Ssterów z Al Capone na czele w znanej knajpie gang- 
*Do‘au ”^0fł Smbą fają", by naradzić się nad tym, w jaki 
jj! sob wyciągnąć ją z więzienia. Ale Fred zdołał wytropić 
J)i||?sterów i policja otoczyła dom. Tylko dzięki oawadze 
,^,‘ingera i jego zimnej krwi udało się gangsterom przebić 

!«0n policji i umknąć.
V . LHU rozpoczął na własną rękę stajania o uwolnienie miss 

‘ ^  ;y; Zdołał nawiązać kontakt ze strażniczką więzienia, któ- 
^tniała wstęp o każdej porze do jej celi. Strażniczka ta zja- 

'iJI?4 się w nocy w celi, kazała miss Norze zahipnotyzować 
, "Przebić e się w strój służbowy ,i tak wyjść na korytarz. 

L Wiss Nora wykonała wszystlĄ oo jej strażniczka na­
ję ła ,  po czym wyszła z celi, zamknęła drzwi na klucz i 

spacerować po korytarzu. O dwunastej przybyła do 
strażniczka na zmianę. Po krótkiej rozmowie nowoprzy- 

^ stwierdziła, że ma do czynienia z inną osobą, że to nie 
tp .J,sy Miller. Wyjęła rewolwer i chciała miss Norę erre- 
HtV wać, ale ta zdołała ją zahipnotyzować. Strażniczka sta- 

4 na wpół martwa przy ścianie, a miss Nora zbiegła szyb- 
j dół. Gdy już była w kancelarii, w ślad za nią prizy-

'' trażnicy.
'Ca ę^pektorka poznała miss Norę: aresztowano ją z miej- 

\ N ie stawiała zresztą oporu.
^ Miller, strażniczka, która usiłowała pomóc miss Norze 

“^teczce, popełniła samobójstwo. 
y,-jł walce z policją, gdy Ditlowi udało się uciec, posiano-
j^^yjechać z Chicago. Udał się sleepingiem z żoną i dwoma 
tS f^ ram i łv dioge Ale w nocy postanów J napaść na pa- 
r^rew sleepingu. Gdy wyszedł na korytarz, zastąpił mu

konduktor. D iii wyciągnął rewolwer.

j. .konduktor odruchowo otyyorzył usta, by krzyk- 
Jlc-} Nie zdążył jednak otworzyć ust, gdy głos za- 
v y  tu u w gardle. Zamiast jednej lufy rewolwero- 

ujrzał przed sobą aż trzy.
U ."  Jeśli piśniesz jedno słówko, natychmiast wy- 
ęty®* oknem — ojtro odezwał się doń Diliinger — 

za mną...
jw,K ondukior poszedł chwiejnym krokiem za 
 ̂rh^gerem. Gangsterzy wprowadzili go do prze- 
la‘U> gdzie znalazła się Ewelina. 
j^^Czy masz żonę? Czy masz dzieci? — zapytał

ję Konduktor do tego stopnia był przestraszony, 
,~je mógł wymówić ani słowa. Całe jego cisfo

‘iią T^lko kiwnął głową na znak potwierdze-

W takim razie szkoda ciebie. Nie wyrzucę cię 
okno... Siedź tu i czekaj, póki nie wrócę... 

Konduktor odruchowo usiadł.
Oji, Powiedz mi, kochasiu — mówił doń dalej 

jak daleko jeszcze do najbliższej stacji?
"  - )w ie god zin y  drogi.
"7 Wyśmienicie, świetnie... Ewelina i Harry, zo- 

by pilnować tego jegomościa, a my pój- 
e°iy tymczasem łowić ryby...

Czytajcie
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— John, tylko w dwójkę idziecie? — zaniepo­
koiła się Ewelina.

— A czy, ty babo, podejmujesz się sama ustrzec 
tego jegomościa? — zakpił z niej Dill.

-  r*o co patyczkujesz się z nim — szepnął 
Dillowi na ucho Harry — wyrzuć go przez okno 
i będzie spokój.

— Głupi jesteś — odburknął zły Dill — czło­
wiek ma żonę i dzieci, a ty będziesz go przez okno 
wyrzucał? Damy sobie w dwójkę rada... Tylko 
dwa — trzy przedziały, i zarobek jest gotowy.

Ewelina i Harry usiedli obok drżącego konduk­
tora, trzymając w pogotowiu lufy rewolwerów* 
Konduktor wie miał zresztą najmniejszej ochoty 
stawiać jakikolwiek opór. Drżał na całym ciele, 
ząb stukał o ząb.

Ewelina próbowała wszcząć z nim rozmowę:
— Czy daleko mieszka pańska żona ?
Konduktor z początku nie śmiał odpowiedzieć,

ale gdy Ewelina powtórzyła swe pytanie, odrzekł:
— W Chicago, moja pani.
— A. wiele ma pan dzieci?
— Syna i córkę.
— To tak jak ja, mój panie.

— Pan; ma dzieci i pani trudni się takim zawo­
dem?

— Cóż czynić, mój panie, nić mam posady na 
kolejach, a i z tej wraszej pensji, to zaledwie mia­
łabym na kiecki dla siebie.

Tymczasem Charles i Diliinger wyszli na kory­
tarz. Zalegała tam zupełna cisza. Pasażerowie spah 
sobie w najlepsze. Pociąg pędził z szaloną szybko­
ścią. Słychać było monotonne stukanie kól, od cza­
su do czasu tylko przecinał pow ietrze gwizd loko­
motywy.

Ale Diliinger bacznie śledził każdy jego ruch. 
Podskoczył do niego i dal mu rączką rewolweru 
po głowie, tak silnie, że ta mten spadł ze swego po­

słania na podłogę przedziału.

Diliinger i Mackley czuli teraz jakoś pew­
niej. Kondukto” wagonu sypiamego nie będzie im 
teraz przeszkadzał. Konduktorzy innych wagonów 
ni* przychodzą tu. Mogą więc spokojnie pracować.

Mackley wytrychem otworzył drzwiczki jedne­
go z przedziałów. L'illinger zaświecił lampką elek­
tryczną. Na jednym posłaniu leżał jakiś otyły pan 
o czerwonej twarzy Naprzeciw niego leżała młoda 
kobieta. Była to piękna, młoda brunetka.

Szyja, je j i pcersi były odsłonięte. Dill stal 
chwilę i hwyoał się pięknem je j twarzy.

Tuż obok wisiały ich ubrenta. Mackley wsadził 
ręce dc kieszeni marynarki pasażera. Nie było tam 
portfelu.

— Niema — oznajmi] Mackley.
— To świetnie, oznacza to, żeśmy dobrze trafili. 

Portfel leży napewno u niego pod poduszką. Zaj­
rzyj no tam...

— Czy mam ich obudzić? Może mają jakąś bi­
żuterię? — pyia Mackley.

— Możesz to uczynić... Poza tym mam wielką 
ochotę pomówić z tą damą uśmiechał się Diliinger.

— Oj, żeby to Ewelina wiedziała — śmiał się 
Mackley.

Mackley wsadził rękę pod poduszkę, ale w tej 
samej chwli pan o czerwonej twarzy obudzi! się.

— Ha, kto tam? — otworzył szeroko oczy.
' Jogo ruch obudził również młodą damę. Zerwa­

ła się z posłania, pizerażonymi oczyma spojrzała 
u a  nieproszonych gośri. Chciała krzyczeć, ale wi­

dząc lufy rewolwerów skierowane na siebie, okrzyk 
jej zamarł w gardle.

Zrozumiała, że ma do czynienie z gangsterami.
Diliinger nie mógł tymczasem oderwać wzroku 

od pięknej kobiety i nader grzecznym głosem po­
wiedział:

— Bardzo przepraszamy, żeśmy państwo obu­
dzili... Chodzi o drobnostkę. Zechce pan łaskawie 
pozwolić nam swój portfel...

Pan u czerwonej, nalanej twarzy opanowTał się

i’ ak widać po pierwszym przerażeniu. Wysunął ię- 
:ę w stronę hamulca, by zatrzymać pociąg.

Ale Diliinger bacznie śledził każdy jego ruch. 
Podskoczył do niego i dał mu rączką rewolweru po 
głowie, tak silnie, że tamten spadł ze swego posła­
nia na podiogę przedziału.

— Ach — krzyknęła dama, szeroko rozwiera­
jąc oczy.
' Diliinger i Mackley skierowali w jej stronę re­

wolwery.
— Mistress, milczeć...
— Panowie jesteście tak niegrzeczni...
— Powtarzam, jeszcze jeden krzy k, i zginie pa­

ni — oświadczył Diliinger, patrząc damie,prostu 
w oczy a — szkoda, byT pani w tym wieku umarła 
Jest pani jeszcze bardzo młoda...

Tymczasem Mackley wyjął napchany pieniędz­
mi portfel, który leżał pod poduszką i podał go 
Dillingerowi *

— Czy to pan i mąż ? — zapytał Diliinger, wska­
zując nieprzytomnego mężczyznę, który leżał,na 
podłodze

— Tak — odrzekła dama.
— Pani chyba nie ma nam za złe, że wykonuje­

my swój ciężki zawAd.
— DRe, tylko proszę zostawić nam tysiąc dola­

rów
— Ile tu jest pieniędzy?
— Dwadzic ścia tysięcy... Ach... — westchnęła n J 

gle dama.
— Hm, a czemu pani tak wzdycha?
Dama nic nie odrzekła.
— Czy no ni kocha tego oto otyłego pana? — 

pyta dalej Dill.
Dama milczy i opuszcza wzrok.
— Oto ma pani z powrotem tysiąc dolarów, ale 

czynię to tylko dla pani — powiedział Diliinger... — 
A sądzę, gdy się po raz drugi spetkamy, wyzwoli 
się pani z rąk tego grubego cielska. Prawda? — pa- 
tizy damie prosto w oczy.

>amą znów nie odpowiada, tylko spogląda na 
Dillingera przymglonymi oczyma, pełnymi prośby 
i żalu.

— A teraz opuszczamy pani przedział — po­
wiedział Diliinger, kłaniając się grzecznie. — Ale 
jeśli pani ma zamiar wszcząć najmniejszy alarm, 
uprzedzam, że pożałuje pani tego bardzo. Słyszy 
pam ? Zapłaci mi pani za to swym życjem. Jak paru 
widzi, okazałem się dżentelmenem, niech pani od­
wzajemni mi się tym saniom.

Ale spojrzenie tej damy nie wyraża już zdumie­
nia przerażenia. Nie!

Patrzy wzrokiem pełnym zaciekawienia i proś-
by.

Dwaj gangsterzy zbliżają się do drzwi, by je 
otworzyć, gdy rozlega się glos pięknej niewiasty.

— Moi panowie...
— O co chodzi...
— Niech panowiie n,ie odchodzą!
— A cóż mamy tutaj czynić?
— Niech panowue mnie również stąd zabiorą, 

proszę mnie zabrać ze sobą, jestem tak nieszczę­
śliwa.

Diliinger spojrzał zdziwiony na kobietę.
Oświadczenie damy wyrwolało zdumienie za­

równo Dilla. jak i Mackleya. Dill poczuł dla niej 
jakąś litość, współczucie. Wystarczy^ zresztą 
spojrzeć na mięsistą twmrz jej męża, jego otyły 
brzuch, by zobaczyć, jak wielka jest różnica wie­
ku i urod\ między nim i.

— Czemu to mamy panią stąd zabrać? Czy jest 
pani aż tak źle u małżonka?

— O! — zasłoniła kobieta dłońmi suTe oczy i za­
częła płakać.

(Dalszy ciąg jutro).

Czytajcie
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Straszliwa walka na morzu
I C r e i t  l e | e  s i ę  cc/ Hiszpanii — wzrasta liczba ofiar
CASABLANCA (PAT.) Ko­

respondent P. A. T. podaje na­
stępujące szczegóły bitwy mor 
skiej w następstwie której 
Flota powstańcza zapanowała 
eałkowicie nad Cieśniną Gi- 
braltarslką:

Torpedowce rządowe ,,Gra- 
:Vina“ i „Fernardez“ miały za 
zadanie patrolowanie cieśniny 
w celu ewentualnego przesz- 
kodlzenia transportowaniu 
wojdk z Maroklka do portów

Eowstańczycli oraz ścigania 
ontrabandy brr on i, żywności 

i paliwa, uprawianej przez 
statki innych państw.

W pewniej chwili pojawiły 
się nagle krążowniki powstań­
cze „Almiirante Ceirvera“ i „Ca 
nariajs“ i rozpoczęły gwałtow­
ny ogień na torpedowce rzą­
dowe.

Torpedowiec ..F ernardez“
ugodzony kilkoma pociskani i 
ciężkiego kalibru poszedł po 
kilku miniuiiach na dno. Z za­
łogi, składającej się ze 150 lu­
dzi, uratowało się tylko 20, 
których wziął na pokład sta­
tek francuski „Kcmtoubia“ , idą 
ey z Tangeru do Marsylii.

Torpedowiec „Gravina“ zo­
stał poważnie usizkddzomy,

fdyż pociski w ybiły w nimi 
ilka mniejszych i większych 

otworów i zniosły główny 
maszt. Torpedowiec jednak, 
ratując się ucieczką zdołał 
przybić do portu w Casablan-

MADRYT (PAT). Minister­
stwo w ojny donosi: Na fron­
cie północnym ostrzeliwała 
artyleria rządowa nieprzyja­
cielskie pozycje w okolicy 
Biscaya.

Na froncie aragońskim w 
odcinkach Barbastro, Caspe i 
Alcamiz nie zaszło nic nowego. 
Działalność wojsk powstań­
czych w odcinku Siguenza 
ustala. Wojska rządowe, po­
parte przez lotnictwo zmusiły 
nieprzyjaciela do odwrotu.

Na francie południowym 
zdobyły wojska rządowe miej 
scowość Grandja de Torrher- 
mosa (prow. Badajoz). W oj­
ska powstańcze zaatakowały 
ponownie pozycje wojsk rzą­
dowych w okolicy Cerremu- 
riano koło . Cordoby, przy 
czym zostały odparte, pozo­
stawiając na placu boju 38 za­
bitych.

Z frontu środkowego nie ma 
nic do doniesienia. W strefie 
Toleda zaatakowały wojska 
rządowe wysunięte naprzód 
pozycje powstańców, przy 
czym zabito 10 marokańczy-

ków, wzięto 18 jeńców oraz 
zdobyto 2 karabiny maszyno­
we.

LONDYN. (PAT) — Z Ma­
drytu donoszą: Kwatera głów 
na wojsk rządowych znajduje 
się obecnie w miejscowości O- 
lias, w odległości ok. 15 kim. 
od Toledo.

Powstańcy nie zajęli jeszcze 
miejscowości Illescas, położo­
nej na połowie drogi pomiędzy 
Toledo a Madrytem.

Wojska rządowe przygoto­
wują się do ataku na m. Bar- 
gas, zajęte przez powstańców.

GIBRALTAR. (PAT) -  Ren 
ter donosi, że flota rządowa po 
nieudanej próbie sforsowania 
blokady Bilbao, płynie obec­
nie w kierunku Gibraltaru.

Oczekiwana jest nowa bit­
wa z flotą powstańczą.

RABAT (PAT). Komunikat 
radiowy z Sewilli donosi: 
Wojska gen. Mola po umoc­

nieniu się na pozycjach w Sier 
ra Guadarania rozpoczynają 
marsz na Madryt.

MADRYT (PAT). Nad sto­
licą Hiszpanii przeleciały dzi­
siaj dwa samoloty powstań­
cze. rzucając bomby, których 
wybuch wyrządził poważno 
szkody materialne.

Kilka domów zastało uszko 
dzonych Ofiar w ludziach nie 
było.

Na dragach
TRYPOLIS. (PAT) — Mani­

festacje w  mieście nie ustają. 
Muzułmanie trypolitańscy żą­
dają przyłączenia miasta do 
Syrii, do której religijnie i na 
rodowościowo należą.

Manifestanci zarzucają Li- 
bańczykom, że ci nie sprzyjają 
idei zjednoczenia państw blis­
kiego Wschodu i nie chcą wiel 
kiej Arabii. Manifestacje odby 
wają się względnie spokojnie. 
Jedna z ofiar ostatnich zajść 
zmarła w szpitalu.

Delegacje z Saidy i Tyru 
(porty libańskie) przybyłe do 
Trypolisu celem wzięcia udzia 
łu w pogrzebie jednej z ofiar 
ostatnich wypadków nie zosta 
ły przez policję wpuszczone do 
miasta.

Wobec tego kupcy z Saidy i 
Tyru ogłosili jednodniowy 
strajk protestacyjny. Bazary 
w tych miastach zostały zam­
knięte. t

W kraju aloickim agitatorzy 
podburzają ludność i żądają 
przyłączenia Aloitów do Syrii. 
Separatyści aloiccy, będący za 
utrzymaniem autonomii kraju 
pod protektoratem francuskim 
urządzają również demonstra­
cje antysyryjskie. Sytuacja 
jest naprężona, dochodzi w li­
cznych wsiach i miasteczkach 
do krwawych starć.

Na drogach syryjskich w za 
straszający sposób szaleje ban 
dytyzm.

zancia
syryjskich szaleje bandytyzm

Humor
NA OKRĘCIE.

Kapitan do instruktora:
— Pośpiesz że się pan ze 

swoim kursem pływania, o- 
kręt może zatonąć za parę 
minut.

Bandyci przebrani za żan­
darmów lub policjantów gra­
sują przeważnie w północnej 
części kraju a ostatnio poczęli 
grasować również po wsiach, 
na które organizują napady.

Nie lepiej przedstawia się 
sytuacja w południowej czę­
ści kraju. Policja i żandar­
meria podjęły energiczne środ­
ki celetn zwalczenia bandyty­
zmu.

Sąd doraźny 
działa

BERLIN, (PAT). Hauzeatyc 
ki sąd doraźny w Hamburg1! 
s‘kazał na karę śmierci 34-1° 
niego Adolfa Scheffela, byłe‘ 
f uinlk c j  o>n a r i ns za komunistycz­
nego oraz organizatora konrU 
mistycznych aktów terory- 
stycznych.

Sęheffel oskarżony był 0 
współudział w zabójstwie po­
sterunkowego w 1 ni ym 1955 r< 
Dwóm pozostałym mskarżo* 
mym sąd wymierzy] karę H 
lat ciężkiego więzienia.

Straszna katastrofa 
kolejowa

RZYM (PAT). Wczoraj ™n0 
na linii kolejowej Terni 
Sulmona nastąpiło między j [a 
cjami Piieti i Contigl ano zde' 
rżenie motorowego pociąg11 1 
towarowym. 7 osób, w czy1® 
2 kolejarzy, zostało zabity0*1' 
a 55 rannych. , ,

Na miejsce katastrofy uCk
się celem przeprowadzek13 
śledztwa podsekretarz staflB 
ministerstwa komunikacji-

Niezwykła
Pewnego dnia, w chwili gdy 

pan Poisson, burmistrz małego 
miasteczka francuskiego w Pro 
wancji, przybył do ratusza, 
woźny zameldował ma, że ja ­
kaś wytworna pani czeka na 
niego.

Pan Poisson przejrzał się w 
lustrze i kazał prosić przyby­
łą. Po chwili do gabinetu we­
szła (bębna- elegencka kobie­
ta w towarzystwie jakiegoś 
starannie ubranego pana.

Przybyła przedstawiła mu 
się jako markiza Cayailląc i o- 
powiedziała o celu swej wi­
zyty.

Oświadczyła, że hrabia de 
Ramilly odnajął jej na okres 
swej nieobecności swój zamek. 
Burmistrz spojrzał na nią zdu­
miony. Wydawało mu się ma 
ło prawdopodobne, by hrabia 
odnajniowal swój zamek. Nie 
powodziło mu się przecież aż 
tak źle, by przez odnajęcie
zamku mógł pokryć koszty 
podróży do Ameryki.

Piękna kobieta widząc jego 
zdziwienie, oznajmiła burmi­
strzowi, że wie, iż jest zarzą­
dzającym posiadłością hrabie­
go i dlatego przywiozła mu
list od hrabiego de Ramilly, 
jak również kontrakt najmu
podpisany przez niego.

Sekretarz wyciągnął z, kie­
szeni listy. Burmistrz przej­
rzał je i nie miał już żadnych 
wątpliwości. Poznał bowiem

charakter pisma swego praco­
dawcy.

Jeszcze tego samego dnia 
markiza de Cavaillac wprowa 
dziła się do pałacu wraz z se­
kretarzem, szoferem i poko­
jówką. Rzeczy zaś, oświad­
czyła burmistrzowi, przybędą 
za kilka dni z Nicei.

Burmistrz, na którym uro­
da markizy wywarła wielkie 
wrażenie sam ją zaprowadził 
do zamku i oprowadzał .po po­
kojach, pokazując drogie obra­
zy, które hrabia zumierzał 
sprzedać w Ameryce.

Po trzech dniach markiza u- 
rządzila na zamku wielkie 
przyjęcie, na które zaprosiła 
poważane osobistości miastecz 
ka. Markiza zamówiła w Nicei 
najwykwintniejsze potrawy i 
wina, z Paryża przybył zaś 
specjalny kucharz i cukiernik.

Przyjęcie prześcignęło swą 
wspaniałością wszelkie oczeki­
wania gości. Goście raczyli 
się wspaniałymi potrawami i 
trunkami oraz ochoczo tań­
czyli, spodziewając się jeszcze 
całego szeregu atrakcji. Nagle 
o północy niemiły wypadek ze 
psuł powszechny nastrój. Pani 
burmistrzowa, która przez ca­
ły wieczór tańczyła z sekreta­
rzem markizy, nagle wydała 
przeraźliwy okrzyk. Stwier­
dziła bowiem brak swej drogo­
cennej kolii, brylantowej.

Zaraz po przyjęciu pani mar 
kiza opuściła zamek, twier-

d e ę s p a ł  w  t r u m s w i e
Tak sie przyzwyczaił do tego „łoża", że nie chciał go odstąpić

Najwięskszym dziwakiem 
naszych czasów jest bezsprze­
cznie mieśfckaniec portugalskie 
go miasta Oporto, senor Teofi­
lo Cormone. Jest on właścicie­
lem dobrze prosperującej re­
stauracji, co mu jednak nie 
przeszkadza używać zamiast 
tóżka trumny. Przy tym nie 
jest w-cale ascetą, a wręcz na 
odwrót lubi towarzystwo lu­
dzi, śmiech i dobre potrawy.

W jaki sposób wpadł na ten 
dziwaczny pomysł? Przed 40 
laty ciężko zachorował jego oj 
ciec. Czując zbliżającą się 
śmierć, zamówił dla siebie tru 
mnę. Ku zadowoleniu rodziny 
wyzdrowiał jednak i trumna 
była już niepotrzebna. Stolarz, 
u którego ją obstalował, nie 
chciał przyjąć z powrotem.

Już zamierzano niepotrzebny 
przedmiot użyć na opał, gdy 
Teofilo oświadczył, że w przy­
szłości będzie używał trumny

zamiast łóżka,
Słowa dotrzymał. Od tej 

chwili ciągle spał w trumnie 
i tak się przyzwyczaił do swe­

go „łóżka“ , że obecnie za żad­
ną cenę nie potrafiłby już spać 
w normalnym łóżku.

dząe, że jedzic do Paryża 
sprawunki i że wróci za kil*4 
dni. Wyznaczony przez 
termin minął, a ona nie iv'ra” 
cala. Burmistrz natomiast zo* 
stal zasypany telegramaffi1. 
Nicei i Genui, które wpraW1*? 
go w przerażenie. W Gea®, 
zaaresztowano 4 mężczyzn, k 
rzy zamierzali przemycić 9 
Ameryki Południowej drog 
obrazy i dzieła sztuki. Her®2 
bandy, znany paryski złodz>fJ 
kieszonkowy, przyznał 
skardt obrazy w zaniku h® 
milly i przesłał jej z Prowansje 
do Genui. Prawie, że 
c-ześnie aresztowano w 
pewną kobietę, w której P°“ 
znano znaną złodziejkę ParJ, 
ską — była nią markiz3 
Cavaillac.

Przed laty była tancerkS.'* 
nocnych restauracjach ParyZf  ̂
Potrafiła rozkochać w so^L 
starego markiza de CavadJaCe 
wyjść za niego za mąż. W r2 
czywistości nie kochała " rca Q 
swego męża. Chciała tylko P 
siadać tytuł arystokraty02®  ̂
któryby ułatwiał jej graso^ 
nie w wytwornych sferach- 
mierzałn nawet rozejść sxę 
nim i wyjść za mąż za 
kochanka, znaną „osobisto811 
paryskiego świata podzi°BiBe. 
go. W tym celu potrzebna Je 
była większa suma pienię32  ̂
i szukała ofiary. Wkońcu 2® 
lazła ją. Poznała hrabiego 
Ramilly tuż przed jego wyj3 
zdem do Ameryki.

Wówczas zrodził się w xiDX) 
śle złodziejki przestępczy P*a 7 
Podrobiła charakter pism3 .® 
biego, spisała umowę naj® 
zamku i udała się do ®®  ̂
steczka, by opustoszyć zame 
z cennych dzieł sztuki.

Obecnie przebiegła /i°dzl0̂  
ka wraz ze swą całą bafl 
siedzi za kratami.

i f f e l l r i e  U ni P o r u ,,,

Wrogie demonstracje przeciw
Spalono fotografie dyktatorów piłkarskich Europy

Dzienniki amerykańskie do­
noszą z Limy, że powrót repre­
zentacji olimpijskiej Peru za­
mienił się w olbrzymią manife­
stację przeciwko głośneiąu 
skandalowi z Peru na igrzy­
skach w Berlinie. Na powita- 
aie drużyny zebrał się tłum w

liczbie przeszło 100 tysięcy,-któ 
IV następnie przeszedł przez 
miasto, niosąc transparenty z 
napisami, atakującymi gwał­
townie organizatorów Olimpia 
dy i Międzynarodową Federa­
cję Piłkarską.

W pochodzie niesiono foto­

grafie prezydenta Międzynaro­
dowej Federacji Piłkarskiej 
Rimeta i kapitana związkowe­
go Austrii Hugo Meisla (?) z 
obelżywymi napisami. Równo­
cześnie 4ada ministrów Peru po 
stanowiła dwie szkoły w Limie 
nazwać „Republika Kolumbia41

i „Republiką Chile“ na 
tych dwuch państw, któ/re vfZc 
stąpiły ostro w Berlinie y  0 
nie Peru. j

U wejścia tych szkół! 
rowane zostaną tablice A o 3?., 
sami: „O  skandalu berli)p5#:b 
bedtzbiemy pamiętali zaupZ0 *

(
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SPORTOWEO S T A T N I E
Wia d o m o ś c i
Łegl( w s p f f d c i  d o  i r f .  >1

Co jest priyuyno tragedii drużyny piłkarskiej!
Tygodniowa pirz&Twa w roz 

ligowych pozwala 
V Pffzsstudiować tabe-

Pierwsza rzecz, która rzu- 
r® się w oczy to tragiczna sy- 

warszawskiej Legii.
. - înnowoli ae ziduanienia prze 

Jaramy oczy: czy to możli- 
ab-j laluib, który względnie 

'sdawinio odgrywał przodują 
A rolę w piilkarsitwio polskim 
Jhiał w swym bogatym bilan 

sz>ereg pierwszorzędnych 
"'©sów nad zespołami za- 

.ymi, mógł nagle ana-
|®j? ?ię na szarym końctu ta- 
s j i  czekać na nieucbromny 

2 Ligii'? Czy możliwym 
“ ’ niby Legia, kiiara była
r^jdstawicielką pięknego 
^ ^ a llu  musiała pożegnać 

?i ekstraklasy? 
lestety wsizyisthie znaki...Ni

Zwycięstwa naszych
. zapaśników
ffi^ERSKI DEBIUT GRA- 
°^WSKlEGO W AMERYCE.
tulbr; ii bokser zawiodiowy,
gęi/fyni Leon Graboiwski-Kot- 
a °°"1 debiutował ostatnio
fajki yce, rozgrywając

w 
dwie

o® °* w  pierwszej pokorniał 
dr*..?̂ 2̂ 2 k-o Benmieta, zaś w

JMizegrał 

iT ? *  do Europy i

——i puLi ĉgiai przez recł - 
r .^ y  k-o w 2-ej rundzie1 z 

hm. Obecnie Grabowski
dlo Europy i wałczyć 

j>rj®ie niebawem z Anglikiem 
^ifcrotn w Londonie.
NOWe  z w y c ię s t w o

KRAUZERA.
d zapaśnik zawodowy 

Hj0 '  Krauzer wałczył o®tat- 
| Londynie z Kanadyjczy- 

Lefevrc, którego ptoikó- 
'ya >̂ce wołu® - amery- 

a©| w 38-ej minucie.

w  tabeli wskazują, że nie jest 
iinaazej. Już w  rok a ubiegły m 
Legia wykazywała zmacany 
spadek farmy. Rozpoczęły się 
waśnie wewnętrzne i gdy na- 
desizły pierwsze mecze o mi- 
strzosiirwo w roku 1936, każdy 
łatwo orientował się, że w ro­
ku tyun Legiia nie odegra po- 
\vlażnie jsizaj roli,

I tak się stało. 7 meczu na 
mecz ztmindejTazał się swSffi po­
siadania drużyny i w obwili 
obecnej nic nie może urato­
wać tego zespołu o tak pięk­
nej tradycji. Nikt nie wierzy 
w cuda, a nawet, gdyby stał 
się cud Legia nie ma prawo 
nań liczyć, gdyż zbyt daleko 
zaawansowała dio diołu tabeli.

Szukamy pureyczyu tej tra­
gedii Legii i nie ulega wątpli­
wości że winę ponosi tu po Fity 
ka klubowa. Zespół Legii od

kazało się, że nie ma dla nich 
zastępców. Nie pomogły zraia 
ny kierownictwa, nie pomo­
gły’ rozpaczliwe poszukiwa­
nia. Zespół podziął coraz bar­
dziej staczać się w dół tabeli 
a gdy nadeszły i niepowodze­
nia tak zwane .pechowe", 
■wówczas nic już nie mógł o u- 
ratować Legii.

W chwili obecnej Legia jest 
pierwszymi i najpewniejszym 
kan dydaitem do klasy A. I jest 
bezspornym, że gdy Legia 
spadnie Jio klasy A odejdą od 
miej cg którzy w swoim cza­
sie budównli ginach potęgi. 
Nie wyobrażamy sobie bo­
wiem, by tacy giracze jak Mar

tyna, Nawrot czy Wypij ew- 
ski lub ŁytakowsLi zechcieli 
wegetować w drużynie a-kła- 
sowej.

I któżby pomyślał, że Legia 
która ma na rozkładzie silne, 
bardzo sUaae dlrużyny zagra- 
niczne, że Legia, która ma w 
swych szeregach i olimpijczy 
ków i licznych reprezentim- 
iów Polski będzie musiała u- 
stąpić z p3acni .

1 1d tragedia Legii nie jest 
niestety rzeczą przypadku: 
doprowadziło do tego złe na­
stawienie kierowników, któ­
rzy w odpo wiednim czasie nie 
myśleli o przygotowaniu re­
zerwuaru sił. ‘m)

wielu lat opierał swą siłę na 
graczach z obcych kłlubów. I w 
tym samym czaisue, gdy pierw 
sza drużyna coraz bardziej 
wybijała się na czoło ekstra­
klasy, notując prawdziwe suk 
cesy, nie myślaino absolutnie 
o narybku. Był okres, gdy i- 
sitotnie starano się o wycho­
wanie narybku, ale zapał w 
tym kierunku trwał bardzo 
krótko i gdy wreszcie kierow­
nictwu musiało sięgnąć do re­
zerw ok azało się, że są ome nie 
przygotowane do ciężkich bo 
jów. To był pierwwzy akt tra­
gedii.

W następstwie tej nieżycio 
wej polityki przyszły klęski. 
A co najgorsza, że niedawne 
primadicnny straciły swój 
wsoianialy bbak i nie mogły 
już poiprowirdaić drużyny do 
sukcesów. Gwiazdy, jak każ­
dy im iD  y śmiertelny człowiek, 

poczęły się starzeć i wtedy o-

r\

X b tu xH !ty;m i
W K O L E K T U R Z E

•ŁUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  WSTĄP NA CHWILĘ"

Warszawa, Nowy Świat 68- Oduziały: Krak. Przedmieście 87, 
Nowv świat 30, Marszalkowrka 86, Chłodna 68.
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Szczypiorniak
o mistrzostwo Polski
KATOWJCE. W  2-im dniu

Mistrzostw Polski w szczypior 
niaku pogoda była w dalszym 
ciągu niesprzyjająca. Z tego 
względu mistrzostwa w  dal­
szym (iągu zgromadziły jedy­
nie nielicznych widzów. W y­
niki drugiego dnia zawodów, 
przedstawiają się następująoo:

K. S. Chorzó w — AZS Lwów 
12:2 (2:1), ŁKS — Garbarnia 
(Kraków) 7:4 (3:3), AZS Lwów 
— Garbarnia 3:2 (2:0), K. S. 
Chor rów — ŁKS 10:7 (6:3). 
Wyniki drugiej grupy: KPW 
Poznań — AZS Warszawa 6:2 
(3:1), Fogoń Katowice — AZS 
Warszawa 9:2 (5:2).

Camera szuka 
szczęścia

Włoskie dzienniki donoszą 
że słynny włoski olbrzym Pri­
mo Camera wyjeżdża do 
Ameryki, aby po raz ostatni 
szukać szczęścia na ringach 
bokserskich. Camera 
|wa się, że tym razem los '

| dla niego łaskawszy.

Mistrzowie w  strzelaniu
zostali wyłonieni na zawodach w Wilnie

W doboię zakończone zosta­
ły w Wilnie narodowe zawo­
dy .strzeleckie o mistrzostwo 
Polski. Startowało w tych za­
wodach, jak już podaliśmy, 
pomad 650 zawodników. Osta­
teczne wyniki zawodów były 
następujące:

W strzelaniu o  tytuł mistrza 
Polski z kaiabinu wojskowe­
go do tarczy i do sylwetek o 
nagrodę Ministra Spraw W oj­
skowych pierwsze miejsce w 
klasyfikacji zespołowej zdo- 
by ło Dowództwo K. O. P. ma­
jąc łączinie 3084 pkt., 2) pierw­
sza Dywizja Piechoty Legio­
nów 3078 piki, 3) 15 Dywizja 
Piech. Leg. 3037 pkt.

Indywidualnie w tej same j 
konkurencji mistrzem Polski 
został por. Wasilewski, który 
w trzech postawach uzyskał 
689 pkt., 2) Wąsowicz b67 pkt. 
Z) Pułk Stawarz 656 pkt.

W strzelanin z karabinu 
wojskowego do tarczy o na­
grodę 1-go Wioemin. Spr. Wo j 
sbowych zwyciężył również

El". Wasilewski, który uzys- 
ł 3-ch postawach 489 pkt. 

2) Wąsowicz 487 pkt., 3) mjr. 
Stawai z 484 pik t.

W strzelaniu o nagrodę sze­
fa departramcatu M. S. Wojsk. 
z tej samej broni w postawie 
leżącej 1-eize młejisce zajął Go-

„  Q j  ̂       ^ ________________________
y^iójt “ WnY żwją; vu Rezerwistów uchybienie regulaminowi sportowe- 
^  NsJProtes.t ńo Polskiego Zwiąż- 
k 'ęcii, ,s.®Pp> przeciw rozstrzy-

iekaw e w yjaśnienie
cc/ s p r o w l e  meczu Wit na -  Żu ła  w

z dn. 4 marca 1936 r. Za- nie regulaminu Marszu, a wreszcie

Pfzyzn*.. kierownictwa, A. 1 DPArn i, „ —  i _i,   zawodów
, ̂ nu- J^cemu nagrodą imienia p.

^  ^ Łrsz SzISkiSm J. Pil- 
/** x 2h°\ x̂u ôw — Wilno w dniach 

^  r- drużynie 
u strzeleckiego w Zakopa-

,vią^tia Sportowa 
"̂ ®6iu ■ arciarskiego po zapo- 
i l * Pr»ilę 2 caJ°kształtem materia- 
^.°dze5 Pf° Radzeniu ścisłych do- 
n?'v00 stv’:erdziła uchybienie za- 
-.1?'yy-.eilorSanizacji Marszu, przez
>Cl 'fa?x Tanie czę-; jak i częściowe naruszę-

Polskiego

mu P. Z. N. przez przyznanie nagro 
dy i mieni# p, premiera drużvnie 
Związku Narciarskiego v Zakopa­
nem przez prezesa II Wileńskiego 
Okręgu P. Z. N. wbrew postanowie- 
nio: n Komisji sędziowskiej, co jest 
niedopuszczalne.

W tym stanie rzeczy Polski Zwią­
zek Narciarski postanowił:

1) nagrody przechodniej imienia 
p. premiera nie przyznać w bieżą­
cym roku żailnej drużynie i kolej­
ność rozgrywki o tę nagrodę rozpo­
cząć od roku przyszłego,

2) zażadać zwrotu tej nagrody ud 
Związku Strzeleckiego w Zakopa­
nem,

3) zwycięstwo w Marszu Szla­
kiem M ar« .łka J. Piłsudskiego 
Zulów —- Wilno w r. 193b nie przy­
znać żadnej drużynie biorącej 
udział w tym Marszu, jako nie 
osiągniętego według wymogów re­
gulaminu Marszu i regulaminów 
P. Z. N.

4) udzielić pisemnego upomnienia 
członkom Komisji sędziowskiej i za­
rządu II Wileńskiego Okręgu P. Z. 
N„ którzy spowodowali uchj bienia 
w organizacji Marszu.

Za Polski Związek Narciarski 
Sekretarz:

(—) inż. Tadeusz Ramz i
Wiceprezes: 

(—) dr. Aleksander Boniecki

net 180 pkt. paraed kapitanem I brani %
SuchorzewsLjm 179 pkt. . swyciężył Kmiepazyik 154 pkt. 

W strzelaniu z tej samej praed Wąsowiczem 153,pkt.

g Dswwie stojącej 
nu ’

Kecze bokserskie w Wnrszawie
LEGIA — SKRA 10.4

W sali PUWF-u oubył się w sobo­
tę pierwszy mecz bokserski o mi­
strzostwo kl. B. pomiędzy Legią a 
Skrą, zakończony pewnym zwycię­
stwem drużyny wojskowych w sto­
sunku 10:4.

Pierwszy oficjalny występ bokse­
rów Stolicy n ê wyp»dł imponująco 
Pięściarzom daleko jeszcze do nor­
malnej formy, to też niektórzy za­
wodnicy kompletnie zawiedli. Ma­
my tu na myśli przede wszystkim 
Budkiewicza i Doiobę H. Jedynie 
,;Teddy" mógł jeszcze zadowolić, 
ale tylko w trzeciej rundzie, w 
pieri/szej -owiem. znalazł się nie­
spodzianie na deskach.

Walki stały naogół na mizernym 
poziomi?. Dopełnił całości sędzia 
p. Bogatko, którego debiut tegorocz 
ny też nie był fortunny.

Wyniki walk poszczególnych’ sa 
następujące:

Baśkiewicz (L.) — Stryrhahk- (S.). 
V alka dzika i tnąc tyczna. Mistrz 
Warszawy zupełnie zawiódł i wca­
le nie wykazał wyższości nad swym 
młodym przeciwnikiem. Dwa ostrze 
żenią Strychalskiego zadecydowały
0 j i  i o po-ażce.

Tcddy“ natrafił w Steckim (8) 
na silnie bijącego przeciwnika Pod 
koniec pierwszej rundy „Tcddv“ 
zapoznaje się nawet z dr kami. W 
następnych rundach zawodnik Legii 
wyraźnie przeważa. Ogłoszony re­
mis krzywdzi bardzo „Teddy'"go“.

Następne walki i > już zupełna 
„szarość. Przewódzki (L.) zwycięża 
niezbwt wyraźnie Wódkowskiego, a 
Bareja (L.) powiększa stan posiada­
nia Legii o dals &e dwa punkty bi­
jąc młodego Głowackiego. Drugi 
remis osiągnęli \ wadze półśredniej 
W' siak (L.) i Głowi eki I. Niespo­
dziewanie zakończyła się wałka w 
wadze średniej pomiędzy Dorobą II 
a Kołaczem. Na początku trzeciej 
rundy Doroba nahawił się... kataru
1 poddał się.

W pół-ciężkiej Doroba I zdobył 
punkty va!koverem- a w wadze 

ciężkiej wvogóle nikogo nie było.
FORT BEMA ZWYCIĘŻA ORKAN 

12:4
W meczu o mistrzostwo kl B 

Fort Bema odniósł pewne zwycię­
stwo nad Orkanem, zwyciężając w 
wysokim stosunku 12.4.

Wvniki techniczne są następują­
ce: vmus z a :  Pator (FB.) zwycięża 
Romankiewicza (0); w. kogucia: Ga­
jek (FB) zdobywa dwa pu.ikiy, bez 
walki, gdyż przeciwnik jego Czu- 
biński nie z'-w ił się na liugu; w-

piórkowa: Majchrzak ’0) bije Kul* 
gę IV (FB); w. lekka: Kuiga I remi­
suje z Wojtkiewiczem (0); w. pół- 
średnia: Gutk. orski (1T3) wygrywa 
przez dyskwalifikację pi-eciwnika; 
w. średnia: Kniga III bije Aycha 
(0); w. półciężka: Strzelec (FB) re­
misuje z Abramczykiem (0); w. 
ciężka: Ścibor zwycięża Paszkow­
skiego przez dyskwalifikację.

Krwawe zajAcle na meczu 
Czarni — EleKtrycznośC
Na Stadionie Miejskim w Grochu 

wie, odbył się w sobotę jedyny 
mecz o mistrzostwo kl. „A! między 
Czarnymi i Elektrycznością. Nie­
ciekawy ten mecz, przyniósł po za­
ciętej walce skromno zwycięstwo 
drużj nie Czarnych w stosunku 1:0 
(1.0). Jedyną bramkę zdobył przed 
przerwą Nusbaum- 

To meczu doszło do przykrych 
zajść. Grupa zwolenników Elek-

okręgu Robotniczego W. O. Z. P. N. 
p. Esterzona, których opatrzyło Po­
gotowie Ratunku ./e.

Wypadki podobne powtarzają się 
ostatnio dość często. O o s  też naj­
wyższy, aby władze piłkar«k'e po­
wzięły jakieś środki zapobiegaw­
cze!

PoFicJa warszawska 
strzela lepiej od łódzkiej

W sobotę odbyły się w Łodzi za­
wody strzelei kie pomiędzy policyj 
nymi klubami spertowymi Wareze- 
wy i Łodzi. Zwyciężył w ogólnej 
punktacji PKS. z Warszawy osią­
gając 1589 pkt. na a40o możliwych 
przed PKS z Łodz 15fi2 pkit.

W strzelaniu z karabmka mało 
kalibrowego zwyciężył? drużyna
łódzka, <y i-igijac 1280 pkt. na 1800 
możliwych.

W strzelaniu z rewolweru wojsko 
wego wyg ala drużyna warszaw­
sko, osiągając 369 pkt. na 600 moż­
liwych.

Wszyscy czytaja 
sensacyjne wspomnienia
J E R Z E G O  B U Ł A H O W A

—  i drukowane w —  ■ ■ ■
,̂ VOWYM SPORTOWCU"



Obrońcy słynnego Alcazaru po blisko dwumiesięcznych drama­
tycznych walkach opuszczają zamek pod wodzą swych wybawicieli. 
Na czele widzimy gen. Franco oraz komendanta kadetów, kpi. Mos- 
cardo.

Manewry flóiy angielskiej na wybrzeżu Szkocji. Manewry vy- 
pbdly imponująco, wykazując doskonale przygtowanie marynarz?] 
oraz niewątpliwy wzrost techniki.

" ■■ i
W3 mSi&}] J/i’ s

Zd jęcie wykonane z samolotu, szj bującego nad stolicą Hiszpanii. 
Madrytem ] ak wiadomo jod Madrytem toczą się obecnie niezwykle 
zaciekle walki.

Chiny chcą się upodobnić do hluropy. Rozpoczął się tam ożywiony; 
ruch budowlany oraz budowa normalnych szos. Zdjęcie nasze p rzed ­
stawia miasto Neu-Hsin-Kiang, gdzie budowana jest szosa.

Udusił pielsna ajewiasfc, gdyś nie tftiała byt uległe

gOWj" okoliozności

Przetd tygodniem w pobli­
żu miasta portowego Bal um 
aiłanzyła się katastrofa kole­
jowa. Wykoleił się tlramskau- 
kąski ekspress. Jeden wyłącz­
nie wagon, został rozibtiiy i Tyl 
ko jakiemuś cudownemu zbie 

należy za- 
;zać, ze wiszyscy pasaże­

rowie. wyszili cało, i zidnowo. 
Dopiero gdy jcizyczcizioiiio tor, 
dokonano wstrząsającego od­
krycia. Pod gruzami wagonu 
leżały zwlloiłd kobiece. Na cie- 
te zabitej nie było żadnych o- 
brażeń, tylko w okolicy szyi 
zauważono sińce, kt óre wska­
zywały, że kobieta została za- 
dusizomai.

Przylbyły lekarsz sądowy 
stwierdzilł, że rzeczywiście ko 
bieta została zaduszona, a nie 
padła of' arą katastrofy kole­
jowej. Wsizczęte mail j^hmiiast 
śledlzt ivo w ciągu kilku gedizim 
wyiśwu etliło nieizav ytkłą trage­
dię, której ofiarą padło trzech 
ludzi.

Okazało się, że ramoc .tm.Ta­
na była Persjamką, Ruib Bairb. 
Przed dwoma Laty je j przeży­
cia miłosne były tematem dinia 
całej półnoemej Persja. 24-let- 
nia Ruilb straciła wówczas oj- 
cai, jednego z. najbogatszych 
ksr.ążąt peirsdcicŁ, który zosta­
wił je j olbrzymie mienie. Ru- 
b, która była niezwykle pię-

wodzetnem u mężczyzn, letz 
żaden % nic b niie podobał się
je j-

Pawinego dnia podczas Lotu 
do Tyfliisu poznała rosyjskie 
go pilota Jana B‘a/rbo. P ĵkma 
Persjankia zakc cłiała się w nim 
i wkrótce została jego żoną.

Pożycie małżeńskie pilota i 
księżniczki było bandszo, szczę 
śliwę i niie nie zapow iadało, że 
to szczęście będzie kiedyś 
zburzone. Nagle przed pół ro 
kiiem aioszlo dio katastrofy. Lot 
milka areisztOwnamo, oskarżając 
go a .pnowadizeinie podlejrza- 
nycb tranzakcyj, które przy­
niosły szkodę państw,owym ko 
pallniom nafty. Pod 'koniec 
sierpnia Jasn Barb staną! przed 
sądem, który skarżał go na czfe 
ry miesiące więzienia.

Taki, był pirolog tragedii, 
któia rozegrała się Vv ciągu 2 
dni.

W kilka godzin po oamale- 
zdeniu ziwłck Pars-jajki, stwier 
dzono, że podróżowała w to­
warzystw ie pew mego mi'odzień 
oa. Jeden z uuizędtoiijków kolej,o 
wyob poznał w; nim 24-le*odo- 
go Jerzego Sojbotikę, syna dy- 
retroTa wiięzaemća batrumifkie- 
go. Był inżynierem i. pracował 
w  jednej z fabryk w  pobliżu 
Baituim.
. Władze zac zęły szukać Je­
rzego Sobofk lec z ten znikł

koa, cieszyła się wiefllkim p«o-bez śladlu. Wówetzas policja

udała się do dyrektora więzie 
nia, chcąc u niego ■ lowiedzieć 
się, gdzie, pirzeibywa jego syn. 
Gdy wywiadowcy wes zli do 
jego gabinetu, oazom ich uka­
że i się straszmy widok dyrek­
tor Leżał wyciągnięty ma pod­
łodze z przelilrzeloną czaszką. 
Ws'zys,tlko przemawiało za tvm 
że został zabitym. Nikt ndte sły­
szał .wyrurzaJ-u. W ciągu kilku 
ohwi.1 władze wpiadły ma tro 
zbrodniarza. Og,rodnik dym  
tora. widział, że w godzinach 
rannych zgłosiła się dlo zjabite­
go pewna piani. Pod m y przez 
niego opij zgadzał się z ryso­
pisem Rulib Barib, znalezionej 
w gruzach wykolejonego po­
ciągu.

W iym. samym ezade zgło­
sił się do władz przyjaciel za­
mordowanego tyrcBotoia. 
Wniósł bardzo ciekawe szcze­
góły do tej zawiłej spfarwy. 
( )świadiczył, że dyrektor So­
bótka skarżył się mu od pew­
nego eżashi ma jakąś Persjan- 
ke. która nile dawała mu sip ' 
koju. Za wiszełką cenę chciała 
uwiałimć z więzienia swego 
męża, ofiarując tLyręŁ torowi 
olbrzymią sumę pieniędzy za 
przeprowadzenie ucieczl i. >

Obecnie całą sprawę mógł 
wyjaśnić tylko Jerzy' iśoibot- 
.fca: Władze wwzezęły więc e- 
nergiczne poszukiwania i w 
oidigu 24 gsbdlzin 7malazł\ go.

Poc ztąihowo wypierał sur; tego, 
że jaikoby potLróżoiwał w to­
warzystwie piękne j Peansjam- 
ki. Przyparty do mui u przy­
znał się dio wszystkiego.

Poznał Ruib Bairb n swego 
ojoa d zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia,. Był o- 
,ec-n.y w gabinecie ojca, gdy 

Persjankia, strzelliia db dyrek­
tora, który kategoa*yczłuie od­

mówił: pomoicy w uwom#1** 
z  więzienia, ukochanego ^ 
Jerzy Soboitka b^ł jednak , 
niej tak zakochany", że ni-5 
dał je j w  ręce policji, ai® 
Laitwił jeszcze ucieczlkę.

' ' oświadciaT1!podozis podnóży 
stanoAiczo żemu. stemowiczo, ze ni,gdy y  

będzie jego, ogarnęła 
wściekłość, że zadusił j<|K,

Gdy rosyjskiemu 
doniesioiDO o, śmierci uko^1̂  
mej małżonlki, dobiegł do_ĉ_f, 
kancelarii więzienimej i ^  
skoczył przez nie, rotztrzaS ,̂ 
jąe sobie czas'zkę i pomP8®^ 
śmierć na miejiscru.

Sensacyjny list włamywaczy
Zawiadomili poszkodowanego, te 

urządzenie alarmowe w mieszkaniu 
jest., kiepskie

Pan Re.oul \ uuchel jest wla 
ścicielem dużego domu miesz­
kalnego w Le Havre. Pewnej 
nocy złodzieje dokonali wła­
mania do jego mieszkania. Pan 
Yauchel zainstalował w mie­
szkaniu bardzo pomysłowe u- 
rządzenia alarmowe . ogłosił o 
tym w najpoczytniejszej gaze­
cie, chcąc w ten sposób odstra­
szyć złodziejów.

Następnego wieczora, właści 
cielą domu znowu •kradziono. 
Złodzieje zostawili na stole 
kaTtkę, następującej treści: 
„Urządzenie alarmowo może 
pan posłać do muzeum“.

Od tego czasu pan Yauchel 
wydal masę pieniędzy na urzą

rządzenia alarmowe. Nif 
straszą, to jednak złodzieJ G 
Można nawet stwierdzić* ^  
ten szczególny pojsdynek  ̂
daje im bodźca, ponieważ, fi r, 
12 razy włamali się do 
kania pana VcucheL \i_

Mieszkańcy Le Harre Z . 
pięciem śledzą ter dzbv ^  
pojedynek i niecierpli^e ^  
kają na to kto zwycięży* 
dzieje czy pan Yauchel.
S H Ł A  D A J C I E  O F I A R Ą

na Naczelny
Uczczenia Pami?ci 
Marsz. J. P iłsu d sk i^
K o r  tu P .K .O - *



OSffATNJE 'WIADOMOŚCI

D R U M w s z e lk ie g o  rodzaju
tak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

w ykon u je  so lidn ie

szy b K O  I tanio
j g O N O P O Ł
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

j$ e iy lk °  ze v n ^ r z r l^

^ormu

aće i jakość 
koslek jest  
właściwością

i’^°zmie«*c*enie ludności 
*o problem państwowy"

o gods. 19-tej wygłosi 
Tow . Krzewienia Swia- 

““ego Macierzyństwa i Refor- 
I Obyczajów, w sali odczyto- 

|\ * Drzy ul. Dunajewskiego 7. 
U. J. dr. Wiktor OrmickiNc:“M  p. t . : „Rozmieszczenie 

ly»°śc i jako proplem państwo*

^ ic z o a  uczta 
* « e l n a

wal Jaźwiny, gm. O siec, 
w Garwolin, na weselu M ». 

Lusswy z niejakim
Garwolin, na weselu Ma 

Lusswy z niejakim Bie­
dni pracownikiem miejskim 

^•rszawie, w czasie biosiady,
I »rfl wałv 94 mofaif z pbjŁ-

: f t  W
beznadziejnym przewie*

? »ro w * ły  24 osoby 
|L̂  Zktrucie ^Wszystkich 
ł*** beznadziejo]

0 do szDirala.

SVn gospodarza, u którego 
^wało się weselu, 12-letni 

^ l(*tf.siaw Lusawa zmarł w kil* 
N t in  po zatrncin.

n
i r**d kilkoma dniami wyszła 
'a  I? "  >wyc^ r°dziców  20 let- 
| * unajewska ze wsi Łosica

W'-] do domn nie p JwróciU. 
^ °d z in a  przy pomocy policji 

P °8suk>wania, które 
u a*k nie naprowadziły na ślad 
> o n e j .
J "®T<.ero wczoraj mieszkańcy 
Lj:**0 Czyżewskiego w Łoa*each 
| r “  kubłem wodę ze studni, 

tułów ludzki. Były to 
Dunajewskirj, która —  

atwierd&iły dochodzenia — 
winiła samobójstwo.

K R O N I K A  K R A K O W A

&RUKI
W SZE LK IE G O
R O D Z A J U
jak ciaiopiama, bro- 
azury, proap.kty, 
afisze, alotki " t. d. 
wykooaje solidnie
szybko i tanio

Unikaraia „Monoper*
'■ bpw, ul. Na Gródku 2

^Jefon 173-02.

Krwawa bójka na ul. Kaz. Wielkiego
Onegdaj wieczorem miała w 

Krakowie miejsce krwawa bójka 
przy ul. Kazimierza Wielkiego.

Wieczorem o godzinie 19.30 
przechodzili ulicą Kazimierza 
Wielkiego, Władysław i Jan 
Róg, Stefan i A iam  Dziadurok 
oraz Józef P«Iuch. W  pewnej 
chwili powstała między nimi 
sprzeczna, która od słów do

słów przemieniła się w bójkę.
W krótkim czasie został za­

improwizowany na ulicy ring 
bokserski: ręce ,,były w robo­
c ie"  — n*estety nie dotrzymano 
zasad sportowych bo chwycono 
się niedozwolonej broni : noża. 
Skutek był szybki: w kłębo
wisku ciał, gdzie jeden drugiego

nie rozióżnał zostuł ugodzony 
w lewy policzek, Władysław 
Róg, zamieszkały przy ul- Ka­
zimierza Wielkiego I. 37.

Oczywiście wielkie tłumy lud­
ności towarzyszyły temu wido­
wisku o krwawym zakończeniu,

Władysława Roga opatrzono 
w szDitalu św. Łazarza.

Czy zaprenumerowałeś już
uajpopułaruiejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast^
Prenumerata miesięczna wynosi

M m  S A  i odbieram w t  a  q i  i odacaiooiam
a 1 .3 v  w  adminiłtrncji u l ,  .ll > 9 3  d o  d o m u

Adres Redakcji i Administr acji: Kreków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02

E M  ira g ie u e g e  zajścia h i  K ra k o w e n
\ marcu br. na rynku w Krze 

szowicach powstała pomiędzy 
Władysławem Łabuckiem a Bro­
nisławem Lorencem sprzeczka, 
która następnie zamieniła się w 
bójkę, a udział ’ w niej wzięli 
koledzy napastnika i napadnię­
tego obrzucając się wzajemnie 
kamieniami. Jednym z obr ińtow

Lorenza byt niejaki Kramarz, 
ctóry tak dalece posunął swo­
ją gorliwość obrony, że ugodził 
nożem Władysława Łobuzaka, 
któ.y wskutek odniesione; rany 
zmarł. Proknrator Sądu O xrę 
go w ego, oskarżył Krama-za o 
przestępstwo z art. 230 §. 2 K. K. 
a d .lsrych  bojówkarzy o udział

w bójce.
Rozprawa ze względu na ob ­

szerny materiał i Mość oskarżo­
nych i świadków rozpisaną zo  ̂
■tata na dzień 5 i 6 bm.

Trybunatowi przewodniczy a. 
o. Bartynowaki. W  sprawie tej 
broni adw. dr Milan Markowicz 
i adw. dr Warenkaupt.

Ważne orzeczenie N.T.A.
w sprawie odszkodowania za nieszczęśliwy wypadek

ja
d*u jest pew ny, że nig- 
^  kie będzie potrzebo-

pom ocy Pogotow ia
ł « a  » o w i ? g o  aiech

**10 svi d a t k u  I

Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny wydał ciekawy wyrok 
w sprawie obowiązku odszkodo­
wania za nieszczęśliwy wypadek 
z powoda służby. Chodziło o na 
stępującą sprawę:

Pracownik kolejowy St. N. 
szedł z domu do służby przez 
tor kolejowy i został przy tem 
zabity przez mijające go pocią­
gi. —  Dyrekcja kolejowa przy­
znała rodzinie zmaitego zaopa­
trzenie wdowie i sierocie zgod­
nie z nabytymi prawami emery­
talnymi odmówiła jednak przv- 

odszKodowania ca nie

szczęśliwy wypadek.
Najwyższy Trybunał Admini­

stracyjny, rozpatrując powyższą 
sprawę, uchylił obecnie orzecze­
nie Ministerstwa Komunikacji 
j*ko niezgodne z ust iwą. W  myśl 
przepisów emerytalnych, należy 
■dę odszkodowanie, jeżeli pra­
cownik nległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi t powodu służby, a

wypadku tego nie spowodował 
rozmyślnie lub wskutek czynu 
karygodnego, stwierdzonego w 
drodze karno-sądowei.

Powyższe orzeczenie Nąjw. 
Trybunalu Administracyjnego sta 
nowi zatem interpretację pojęcia 
wypadku „z powodu ^służby” 
i jako takie ma zasadnicze zna­
czenie.

znania

T

Zniżka ds kit: „Atlantic", ..Adria41, Capno!4*,
„Ś w it"  lub „R *g *te la "

41* f.zvt*>i*fh4w „  Irtatnlck * .«ki>ire!.Jjli
*■ dain 5 października 1936 r.

Nie zapom nij 
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. —  Telefon 173-02.

O S T A T N I E

A r e s z t o w a n ie  s p r a w c ó w  
k r a d z ie ż y  w  s k le p ie  

p r z y  ul. f c a d z iw ił ło w s k ie j

Piotr Buczyński, lat 26, han­
dlowiec, zam. w Rynku G łów ­
nym 1. 24 i Michał Szuba, lat 
25, murarz, zam. w Rzeszowie, 
zostali zatrzymani przez pobeją 
jako sprawcy kradzieży p> peł­
nionej z otwartrgo sklepu przy 
ni. Radziwiłłowskiei 22, w czasie 
kupna na szkodę Berty Kwast.

Wieśniak usiłował
zabić żonę

Kutwiński Mikołaj zam. w Pa­
rysowie udał się ze swą żoną 
Marianną do  Garwolina Zna- 
łazłs y się w lesie, upoił żonę 
wódką, po czym rzucił s tu, na 
n ą i ciężko poranił iglicą ry­
marską w głowę i twarz. Po zła­
maniu iglicy zbrodniarz debył 
noża i zadał żonie wiele ran w 
klatkę piersiową i obydwie ręcr.

Na krzylc ofiary zbrodniczego 
męża nadbiegł Józef Ancza^ski, 
na którego widok Kntwiński 
zbiegł do Garwolina, gdzie po­
derżnął sobie gardło nożem.

Kutwiński od 2 miesięcy nie 
żył z żoną a w dnia wczoraj* 
czym chcąc ją zamordować, użył 
podstępu i pod pretekstem ku­
pienia jej na przeprosiny sukienki 
w yprowadził jo do lasu w kierun­
ku Garwolina. Małżonkowie prze­
bywają w szpitalu w Garwolinie 
w stanie beznadziejnym.

Naiwnych nie sieją...
Harasymowicz Józefs, zam. 

przy ul. Czapskićh 1. 1, została 
oszukana przez nieznanego męż- 
czynię i kobietę, którym wrę­
czyła obligację Pożyczki Naro­
dowej na 100 zł. celem zamiany 
na obligacje konsolidacyjną, po­
c ie  m owa llpbieta i mężczyzna 
zbiegli zabierając ze aobą obli­
gację. O  izuitwo miało miejsca w 
bramie domu przy ul. św. Marka.

Na kraMn Uroki...
Ze sklepu rymsrskiego Frań 

ciszks Bochenka przy ul. Stolar­
s k ie j^ ,  skradzicno po podnie­
sieniu żaluzji portfele, Ue ki I 
portmonetki łącznej wart. około 
330 zł.

Z niezamkniętego mieszkania 
SS. Felicjanek przy ul. Smoleń­
skiej 2, skradziono aparat radio­
wy wart. 400 zł.

J  SPRZEDAŻ [
T o w a r y  Ż e la z n * ,  aluminiowe, 
emaljowane, alpakowe, piece, 
karnisze, zamki, okucia meblo­
we, blachy, żelazks, —  oraz 
wszelkie towary w ten zakres 
wchodzące. Ceny konkurencyjne 

K R A K Ó W  
STA R O W IŚLN A  siedemnaście.

W IA D O M O ŚC I
KRAKOW SKIE

A D W O K A T

Dr. JA N  PLESZ0WSK1
prowadzi obecnie kancelarję 
K r a h ó  v , K p r m e t f c l i  a t



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

5
Poniedziałek

Placyda

l  Taatra Im. J. Słewacktaya

„Pajace” i „Ryceiskość Wieś­
niacza” .

K IN A
Adria : „Judei gra na skrzypcach" 
Apollo i , Czarny Anioł".
Atlantic : ■,Nasze słoneczko" i „Noc 

w< salna1’ .
Bagatela; „W alczę o życie11 oraz 

rewia „S .m e  nowości".
Dom Zołniarse . 10 proc. dla mnie1'. 
Prem ia* : „Książę W oroncew11.
Stella : „Pan Twardowski11.

„M ujerliojf 
I „5 dziewczynek z Kanady11
U e ie e h a  „Pasteur11.
Wanda - „Jadzia1*.
Z erza ; „C órka gen. Pankratowa1'.

Radio krakowskie
j Godz. 7.25 Parę informacyj 7.30 Pły­

ty 14 W iadomości gaspodarcze, 14 05 
Muzyka z płyt. 15 15 Koncert reklamo­
wy 15.30 Płyty gramofonowe, 15.55 
Audycja dla dzieci 18.20 A rje i p ieś­
c i 18.45 Program na dzień następny.

Nocny dyinr aptek
Apteka, pod Białym Orłem Rynek A 

— B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingę 
Grzegórzecka pod Złotym I-wen> 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowska 
19.

Podgórse I Apteka pod Opatrznośeię 
Brodzińskiego 1.

Krwawy dramat
w  dom u  nelcciarza

We wsi Kiera pod C iechano­
wem rozegrał się krwawy dra­
mat w mieszkania przywódcy 
«ekty baptystów, 43-letniego 
Jana Gntfclda.

Nad ranem, kiedy żona Gut- 
felda. Ruta, pogrążona była we 
śnie, Gutfeld podkradł się do 
jej łóżka i strzelił do śpiącej z 
dubeltówki, raniąc ją w rękę, d o  
czym sam strzelił sobie w głowę 
i padł trupem na miejsca-

Talizman szczęścia - to LOS
z Kolektury Z. Z. Z. Inwalidów Wojennych
Kraków, ul. Grodzka 59, teł. 159-31. Konto czekowe PKO. 411.410.

w y g r a n a  1 ,0 0 0 .0 0 0  złotych
Nie zwlekaj z zakupnem losu, bo ciągnienie już 22 października br.

Zamiejscowe zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

Przed przyjazdem prawników runaiskich
W  połowie października przy- 

oędzie do Krakowa grupa wy­
bitnych p ra w n ik ó w  rumuńskich, 
reprezentujących wszystkie dzie­
dziny życia zaprzyjaźnionego z

nimi państwa. W związku z tem 
zawiązał się w Krakowie spec­
jalny komitet z rektorem prof 
Krzyżanowskim na czele dla

zorganizowania przyjęcia. Ub. 
dnia bawił )w Krakowie sekre­
tarz poselstwa polskiego w Bu 
karesecie p. Wolski.

Iiriuii stjlowe
do firanek w wialkin. 

wyburta

Oprawa obraiów
gobelinów, oraz 

lustra szlifowana.
wykaauje najtaniej

KLIPSTCIN
KRAKÓW, DIETLA I. S7

(r ó f  S ta row iśln a ])

Tnlefen Nr. 176-45.

I  l l ^ k T D A  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
^ w y k o n u j e  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN.

LUSTERKA
do t o r e b e k

Kraków, św. Krzyża 3
T e le fo n  Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
i z k i . r i t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Szef rządu przestrzega
przed tworzeniem przedwczesnych emerytów

W  dążenia do  usprawnienia 
administracji publicznej w Polsce 
p. D-emi-r gen. Składkowski 
wydał okólnik z szczegółowymi 
wytycznymi, ustalającymi jed­
nolite zasady administracji cy ­
wilnej. Okólnik zwraca przede 
wszystkim awagę na moralne i 
słnżbowe podatawy funkcjonar­
iusza państwowego, a więc dba­
łość  o dobro państwa i jego 
obywatel*, całkowite poświęce­
nie się służbie, poczucie odpo- 
w rdzidnoś i w wykonywaniu 
awych zadań, wreszcie szczere 
i śmiałe przyjęcie na siebie kon- 
sekwencyj, wynikających ze spo­
sobu wykonywsnia tych zadań.

Nie mniejszy nacisk kładzie 
okulnik na poczucie godności 
zw o d o w e j i osobistej, właści 
wie pojętagokoleżeństwa wynika­
jącego z wzajemnego szacunku,

nrcywra żania i troski u kolegów 
i ścisłe zrozumienie koniecznaś 
ci .schowania tajemnicy służ 
bow ej.

Ważny jest ten ustęp okól 
nika, w którym p. oramier pod­
kreśla konieczność jaanajwięk 
szago ograniczeniu obciążenia 
skarbu, wydatkami na emerytury 
i nakłada .a wszystkie władze 
obowiązek szczególnej ostroż 
ności przy przenoszeniu funkcjo-

nariuszów państwowych w stan 
spoczynku z przekroczeniem gra­
nicy wieku, przewidzianego w 
ustawie o państwowej służbie.

Okólnik kończy się uwagą, 
że zrealizowanie wszystkich tych 
postalatów będzie niewątpliwie 
wymagało szeregu lat pracy, da 
jednak doniosłą i realną korzyść 
przy uregulowaniu (problematu 
urzędniczego w państwie.

„FOTO-STYL”
i akłi d Artysty 'ino-Foto^i aficzny

K R A K Ó W , G R O D Z K A  44

Wykonuje po najniższych cenach zdjęcia por­
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji. 

W y k o n a n i e  szybkie i staranne.

Opodatkowania listono**^
Zarządzeniem minister* W*

poczti telegrafów, opodatko**®0* 
zostały poboczne zarobki I***? 
noszów otrzymujących 
od losów loteryjnych, od sPrJ* 
dąży radia, inkasa opłat
w y c h  i t .  p . O d  w y p ła ca n e j
stonoszom prowizji potrąć*” ’  
ma być podatek specjalny-

Lotem podróżujemy:
najbardziej komfortowo

najszybciej,
tanio,

Zm iana starosty  
w Brzesku

Starosta brzeski p, 
ski przeniesiony ma bvć " aJfDe* 
tyczne stanowisko do SifP". 

decy‘J
kto obejmie placówkę ‘>r*
Dotychczas nie zapadł®

jn>
Cb«i'

Widmo szubie
nad bandyta**1*

Onegd^j 
przed aądom okręgowym w V* 
nicach zapadł wyrok w jLfcj#) 
sie przeciwko szajce ban®* 
Kotłowskiego i Frankiew'®^Jc 

Na ławie oskarżonych 
15 osób. Szajka ta 9T9$0 ji\>
na teronie kijku powiatów 
pomorskiego i W . M. Gd*” ’ .), 
będąc ppstrachem ludno*”1 '
■kolie. f̂ ot'

Dwaj główni oskai żenb (l- 
łowski i Frankiewicz, 
wodowi przestępcy, recy 
którxy dokonali azeief^ < 
dow bandyckich z b ro«4  . Ml 
ku fKotłowski przesi**1* ,
18 lat W więzieniu/, *°,Ł| tio*' 
zani na karę śnrereł. R.** 
LarżonTch rostała 
więzienie od 6 miesięcy ®

S wió1
g r o .c y  d źl**  j »
wynosi p r e  n o ® e 
najpopuUrrieJś*e^ . 
dziennika krako*'

O statn ie  Wiado***0^  
K r a k n w . l L :

21

Lekarka w roi! pokojówki
Na czerwonym aksamicie le­

żał cudny pie<ścień z rubinem o 
bajecznym ogniu, opnw iory ir  
drogocennemi brylantami.

—  Czy to nsprawdędlamnie?
—  Tak, mateńko, to ode mnie 

abyś zawsze myślała o swojej 
Urszulce, powiedział tatuś, gdyś­
my go w sklepie wybierali.

—  Pozwolisz, Lucyno —  ode­
zwał się Kr.ewiński, — że roz­
pakuję skrzynię, stojącą tam w

rogu. Nie wiedziałem, że dziś 
jeszeze uczcimy nasze zaręczyny. 
Inaczej postarałDym się o pier­
ścień zaręczynowy. A le i tak go 
ótizymasz. N .razie spożyjemy 
tu kolację.

Wśród pieszczot i żartów roz­
pakowano różnego rodzaju sło­
dycze, napoje, mięsiwa, kawior 
i wyszukane owoce.

Prędko nakryto do stołu itro- 
je szczęśliwych istot ludzkich

obchodziło święto Bożego Na­
rodzenia. U-szulce wolno było 
nawet napić się trochę winka za 
zdrowie nowej mamusi.

— Odrazu cię pokochałem, 
mateńko, gdy cię tylko ujrza­
łam. Pamiętasz, jak ładnie opo­
wiadałaś mi bajecz o czerwo­
nym kapturku i wilku ? Ale te­
raz to mi częściej opowiadać 
będziesz bajeczki, nieprawda ?

—  Owszem, córeczko, —  od ­

powiedział za Lucynę Krzewin 
ski, —  o ile mamusia nie będz e 
musiała pomagać w pracy t<tu 
siowi.

Słowa te wypowiedział s w a ­
wolnie, mrugając oczyma we­
soło do Lucyny, jak młody, 
rozzuchwalony chłopczyk.

U szulka wzruszona niezwyk- 
łemi wydarzeniami i potrosae 
pod wpływem wypitego wina 
stała się śpiąca i wkrótce zas

nęła na kanapie. , uj»
Na dworze padały du?®^ 

pła’ki śnieżne na ziemię 
dricielkę. Mdjony gwiaz” ^ie|i)
c ł o  na niebie. Za okna®1 „jji» 
mieszkań błyszczały świ*c 
choinkach. , po'

A  w małym studencki*? sl< 
k iku dwoją ludzi rado** 
swoem  szczęściem.

KONIEC
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